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Jedno można stwierdzić nieomal jako pewnik: w każdym 
pokoleniu rodzice popełniają jakieś ogólnie powtarzające się 
błędy wychowawcze mądrzejsi się stają dopiero po szko- 

. dzie. Zawsze jtęż ..nauczycielski stan” ma pewną szansę pow­
strzymywania ich przed potknięciami, nie zawsze jednak w 
pełni ją wykorzystuje Więc ze względu choćby tylko na moż­
liwości zmniejszenia zakresu tego niekorzystnego zjawiska — 
warto zastanowić się. jakie — choć w przybliżeniu — jest 
współczesne pokolenie najmłodszych matek i ojców, co — 
generalnie rzecz traktując — w ich postępowaniu z dziećmi 
jest dobre, co natomiast może niepokoić.

Zaznaczyć jednak muszę, że, jak dotychczas, dysponujemy 
tylko sygnałami z badań nad najmłodszym pokoleniem rodzi­
ców Badań zresztą nielicznych i będących na ogól dopiero w 
toku. Tak więc w rozważaniach oprzeć się trzeba będzie prze­
de wszystkim na ogólnie dostępnych obserwacjach, a także 
na opiniach znawców przedmiotu. Sądzę, iż najwięcej obser­
wacji. a także interesujących danych dostarcza porównanie 
dwóch różnych pokoleń: tego pokolenia, które weszło w 
role rodzicielskie po wyzwoleniu i tego najmłodszego, którego 
dzieci trafiają dziś, lub trafią jutro, do przedszkoli lub klas 
pcezalkowych Przy czym ze względu na wspomniane trud­
ności, pod uwagę wziąć trzeba głównie środowisko miejskie.
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UDANYCH FERII WIOSENNYCH
I WESOŁYCH ŚWIĄT!

KTO NASTĘPNY
PO
BYDGOSZCZY?

i

Kuratora, dra Władysława Przybylskie­
go trudno zastać za biurkiem. Łapię go na 
spotkaniu ze studentami ostatniego roku 
w bydgoskiej WSP.

— Od razu mogę zatrudnić was wszyst­
kich, jak tu siedzicie, ale większość na wsi 
— mówi do pięciuset prawie już nauczy­
cieli.

Ma ich pozyskać, zachęcić do pracy na 
swoim terenie. Ale jak i czym? Na sali 
są zresztą przedstawiciele trzech innych, 
sąsiednich województw — pilskiego, ku­
jawskiego i toruńskiego. W sumie mogą 
zatrudnić dwa, trzy razy tyle absolwen­
tów. Są też na sali dyrektorzy szkół gmin­
nych, którzy na prjiu będą chcieli ubić 
interes. Niektórzy mają po kilka wolnych 
etatów, a każdy z pracodawców dobrze wie, 
jakie będzie pierwsze pytanie młodych lu­
dzi.

— Niestety, wielu z was — mówi kura­
tor Przybylski — będzie musiało na razie 
zamieszkać w lokalach wynajętych u rol­
ników, a część w mieszkaniach służbo­

wych poza miejscem pracy, co wiązać się 
będzie z dojazdami.

Szef bydgoskiej oświaty był jednak ■ na 
tym spotkaniu w dużo lepszej sytuacji niż 
jego koledzy z innych województw. Mógł 
już bowiem złożyć optymistyczną obiet­
nicę, po raz pierwszy zresztą tego rodzaju 
— i to nie na wodzie pisaną — że każdy 
absolwent zatrudniony na terenie gminy 
otrzyma w ciągu kilku najbliższych la; — 
a pierwsi już w przyszłym roku — nowe, 
piękne, samodzielne mieszkanie.

Rzecz bez precedensu w kraju! Byd­
goszczanie znaleźli sposób na całkowite u- 
poranie się z problemem mieszkań dla 
nauczycieli szkół gminnych 1 to poprzez 
budownictwo spółdzielcze, które tak trud­
no ściągnąć, na wieś. Jest to inicjatywa 
ludzi oświaty.'
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W ostatnich dniach marca odbyło się 
w Moskwie 89 posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego RWPG. Wzięli w nim 
udział przedstawiciele dziesięciu kra- B 
jów członkowskich w Komitecie Wy- fi 
konawczym oraz delegat Jugosławii. H 
Polskę reprezentował wicepremier Ka- fi 
zimierz Sccomski. fi

Wyniki posiedzenia są owocne. Mię- g 
dzy innymi podpisane zostało porożu- gi 
mienie o współpracy zainteresowanych fi 
krajów członkowskich w budowie g 
chmielnickiej elektrowni atomowej na fi 
terytorium ZSRR oraz porozumienie o fi 
współpracy w budowie i użytkowaniu S 
energetycznej linii przesyłowej o na- h 
pięciu 750 kilowoltów z chmielnickiej B 
elektrowni atomowej do Rzeszowa oraz ® 
podstacji w Rzeszowie. Otrzymamy więc fi 
od 1984 roku solidny „zastrzyk” ener- H 
getyczny — 6 miliardów kilowatogodzin fi 
rocznie — który przeznaczony będzie B 
szczególnie dla południowo-wschodnich fi 
regionów naszego kraju, dla powstają- B 
cego tu przemysłu, kopalń węgla ka- I 
miennego i brunatnego.

Przy okazji tego porozumienia warto I 
przypomnieć, że już w 1977 roku podpi- fi 
sane zostało porozumienie o współpra­
cy i -rozwoju zjednoczonego systemu 
elektro-energetycznego krajów RWPG 
do 1990 roku. Dokument ten przewidy­
wał, oprócz budowy chmielnickiej ele­
ktrowni atomowej, linii przesyłowej, i 
inne działania, w celu bardziej efek­
tywnego wykorzystania zasobów ener­
getycznych i podniesienia technicznych 
i ekonomicznych możliwości równoleg­
łej pracy systemów elektto-ehergetycz- 
nych, również rozwój energetyki ato­
mowej. Sprawy te są niezwykle donio­
słe, wiążą się ściśle z aktualnymi i 
perspektywicznymi planami rozwoju 
naszych socjalistycznych krajów. Ode­
grają istotną rolę w rozwiązywaniu 
strategicznych problemów społeczno- 
-gospodarczych krajów RWPG.

Dziś kraje wchodzące w skład 
RWPG stanowią w świecie istotną, waż­
ną potęgę ekonomiczną i przemysłową. 
W krajach tych wytworzono np. w ro­
ku ubiegłym 350 tys. nowoczesnych 
obrabiarek do skrawania metali, 759 tys. 
traktorów, 9Ó2 tys. samochodów ciężaro­
wych i ponad 2 min samochodów oso­
bowych. Pogłębia sję specjalizacja na­
szych krajów oraz kooperacja produk- B 
cji, obejmująca ponad 8 tys. wyrobów. 
W sferze współpracy naukowo-technicz­
nej bierze udział 2220 wspólnych orga­
nizacji naukowo-badawczych i projek­
towo-konstrukcyjnych. W tej współpra­
cy pierwsze miejsce zajmują problemy 
paliwowo-surowcowe i transportowe.

Rozwój specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji oparty jest w krajach RWPG na 
bilansie zasobów siły roboczej, jej 
strukturze zawodowej i kwalifikacyj­
nej. W ten sposób jest możliwe coraz 
racjonalniejsze i efektywniejsze wyko­
rzystanie zasobów ludzkich. Znane są 
przykłady wymiany siły roboczej mię­
dzy Polską a Czechosłowacją, Polską a 
NRD, Węgrami a Czechosłowacją itp. 
Nasze kraje świadczą sobie nawzajem 
różnego typu usługi budowlane. Przed­
siębiorstwa polskie zbudowały wiele za­
kładów pracy, na .przykład w NRD — 
kopalnię soli potasowych w Zielitz, ru­
rociąg Schwedt-Rostock, gazociąg — 
Magdeburg-Salzwedt, odlewnię w Lip­
sku, obiekty chemiczne w Ebersbach, 
cementownię w Karsdorf itp. Podobnie 
jest również w innych krajach. Tempo 
wspólnych budów jest wspaniałe. Przy­
kład — budowa rurociągu orenburskie-' 
go.

Dynamicznie rozwijające się kraje so­
cjalistyczne,- podejmując wspólne zada­
nia, prowadząc szeroką współpracę i ko­
operację w ramach RWPG, przyspiesza­
ją swój rozwój, a tym samym dobrobyt 
ludzi pracy. (ZP)

Pełnią funkcje prezesów, sekretarzy 
w-radach zakładowych i oddziałowych, 
w ogniskach ZNP. Działają przeważnie 
w trudnych warunkach, w rozprosze­
niu, bezpośrednio przy warsztacie pra­
cy tych, którzy obdarzyli ich mandatem 
zaufania. Po przyjęciu funkcji progra­
mują kierunki działania, układają pia­
ny pracy swego ogniwa w dziedzinie 
Ideowo-pedagogicznej, socjalno-bytowej, 
kulturalno-oświatowej. Jednym słowem, 
plan działania Związku w skali mikro.

Ta skala mikro, nie oznacza przecież 
wcale mniejszej rangi problemów i 
spraw, mniejszej odpowiedzialności. Bo 
tam, bezpośrednio przy warsztacie pra­
cy, liczą się przede wszystkim fakty. Nie 
liczba narad, choć te są bardzo po­
trzebne jako forma więzi związkowej, 
forum wymiany myśli, uwag, przeka­
zywania informacji czy zwyczajnie ży­
cia towarzyskiego. I nie liczba uroczys­
tych spotkań, lecz właśnie konkrety. A 
ściślej załatwianie ludzkich spraw. I 
tych bardziej zasadniczych, i tych po­
zornie drobnych, nieefektownych, lecz 
niezwykle istotnych.

Więc liczy się dobre rozeznanie i 
współdziałanie z władzami we wszyst­
kich sprawach dotyczących szkoły i na­
uczyciela. Ale też liczy się, czy koleżan­
ka „x” otrzymała mieszkanie, czy kole­
dze „y” umożliwiono korzystanie ze sto­
łówki szkolnej, czy koleżanka „z” do­
stała wczasy, czy kolega „a” nie ma zbyt 
dużo „okienek”. I liczy się, czy mło­
dziutka nauczycielka nie czuje się już 
tak samotna, jak w pierwszych dniach,

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

# W dziesiątą rocznicę 
śmierci prof. dra hab. Zenona 
Klemensiewicza Związek Na­
uczycielstwa Polskiego, Komi­
tet Językoznawstwa PAŃ, 
Uniwersytet Jagielloński, Pol­
skie Towarzystwo Języko­
znawcze zorganizowały w Kra­
kowie uroczystą sesję dla upa­
miętnienia dzieła Profesora, 
jako wiceprezesa Zarządu 
Głównego ZNP, wybitnego u- 
czonego i nauczyciela nauczy­
cieli. Sesja zgromadziła grono 
uczonych, współpracowników i 
uczniów Profesora, ludzi zwią­
zanych z Nim na wielu płasz­
czyznach jego bogatej i owoc­
nej działalności. Uczestniczyli 
w niej również prezes i wice­
prezesi ZG ZNP oraz Zarząd 
Sekcji Nauki,ZNP.

Na temat Profesora 1 jego 
dorobku mówili m.in.: dr B. 
Grześ, prof. dr hab. W. Kren- 
cik, prof. dr hab. Z. Kurz, prof. 
dr hab. Cz. Madajczyk, prof. 
dr hab. M. Mięsowicz, doc. dr 
hab. W. Pisarek, prof. dr hab. 
F. Sławski, prof. dr hab. M. 
Szymczak.

Na grobie uczonego delega­

• Po naradach rektorów i 
sekretarzy komitetów uczel­
nianych PZPR akademii rolni­
czych i ekonomicznych odbyły 
się w pierwszej połowie marca 
bieżącego roku kolejne narady 
kierownictw uniwersytetów, 
wyższych szkół pedagogicz­
nych oraz wyższych szkół 
technicznych. Omówiono zada­
nia uczelni w świetle uchwał 
XII i XIII Plenum KC PZPR 
oraz ustalono główne kierunki 
działania do końca roku-aka­
demickiego.

—■ Na naradzie rektorów i 
sekretarzy komitetów uczel­
nianych PZPR uniwersytetów 
— którą odbyła się 1 marca 
w Uniwersytecie M. Koperni­
ka w Toruniu — referat wpro­
wadzający wygłosił wiceminis­
ter NSzWiT — prof. Stanisław 
Czajka. W dyskusji, koncentro­
wano sję na zagadnieniach do­
skonalenia procesu dydaktycz­
nego, problemach pracy wy­
chowawczej oraz kwestiach 
rozwoju badań naukowych, w 
tym dalszej koncentracji po­
tencjału badawczego na reali-
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czy koleżanka emerytka otoczona jest 
serdeczną opieką. I czy udało się zapo­
biec narastającemu właśnie konflikto­
wi w gronie, czy kolega „c” nie został 
skrzywdzony jakąś decyzją dyrekcji. 
Listę można by ciągnąć, jest bogata 
jak samo życie.

Powie ktoś, więc prezes czy sekretarz 
organizacji związkowej musialby być 
dysponentem dóbr wszelakich i tym, 
który o wszystkim decyduje. Tymcza­
sem nie jest władzą, jest po prostu 
działaczem związkowym. I to najczęś­
ciej łączącym pracę społeczną z zawo­
dową.

Właśnie działaczem. Więc wprawdzie 
nie przydzieli mieszkania, ale będzie o 
nie zabiegał aż do skutku, nie rozmnoży 
liczby wczasów, ale zadecyduje o ich 
sprawiedliwym podziale, nie będzie 
biernie przyglądał się narastającym w 
zespole konfliktom, powie weto, jeśli 
decyzja dyrekcji okaże się niesłuszna. I 

cja ZNP dożyła kwiaty. Infor­
mację na temat sesji znajdą 
Czytelnicy w jednym z najbliż­
szych numerów „Głosu Nau­
czycielskiego”.

• Pierwszy konkurs o te­
matyce związanej z warunka­
mi pracy i nauki w szkołach 
zawodowych, posiadających 
warsztaty typu „C” zorganizo­
wany został przez Zarząd 
Główny ZNP w roku szkol­
nym 1964/65 Jako jednorazowa 
akcja zdeterminowana naras­
tającą liczbą wypadków na te­
renie szkoły. Pomysł okazał się 
niezwykle trafny. Do jego re­
alizacji przyłączyło się Mini­
sterstwo Oświaty, Centrala 
PZU oraz redakcja miesięcz­
nika „Szkoła Zawodowa”. Po­
wodzenie pierwszej edycji za­
chęciło organizatorów do kon­
tynuowania przedsięwzięcia, a 
potem stało się już ono po­
trzebne i oczekiwane przez 
szkoły. Co roku wzrastała licz­
ba uczestników i zwolenników 
konkursu, podobnie jak jego 
efekty, potęgowane sumowa­
niem się wieloletniego wysił­
ku. Konkurs służy bowiem po­
prawie warunków pracy 1 na­
uki nauczycieli i uczniów.

24 marca odbyło się w Ze­
spole Szkół Chemicznych w 
Toruniu uroczyste zakończe­
nie dziesiątej już edycji kon­
kursu. Zwycięskim sekolom

wręczono nagrody 1 wyróżnie­
nia.

Nagrody specjalne za wielo­
letni wybitny udział w kon­
kursie otrzymały: Zespól Szkól 
Mechanicznych nr 2 w Byd­
goszczy; Zespół Szkól Zawo­
dowych w Czarnkowie; Zespół 
Szkół Zawodowych we Wrze­
śni; Zespół Szkół Zawodowych 
nr 1 w Siedlcach; Technikum 
Mechaniczno-Energetyczne w 
Szczecinie; Zespół Szkół Bu­
downictwa w Sandomierzu; 
Zespól Szkół Budowlanych w 
Legnicy; Zespól Szkół Mecha­
niczno-Elektrycznych we Wro­
cławiu.

I nagrodę w edycji 1978/79 
otrzymał Zespól Szkół Che­
micznych w Toruniu. II na­
grodę — Zespół Szkół Zawo­
dowych nr 1 w Ostrzeszowie; 
Zespól Szkól Zawodowych w 
Małkimi; Zespół Szkół Zawo­
dowych nr 1 w Piotrkowie 
Trybunalskim; Zespól Szkól 
Zawodowych nr 1 w Oleśnicy. 
III nagroda przypadła: Zespo­
łowi Szkół Zawodowych w 
Pułtusku; Zespołowi Szkół 
Rzemiosł Artystycznych w 
Jeleniej Górze; Zespołowi 
Szkól Górniczych w Lubiniu; 
Zespołowi Szkół Łączności w 
Poznaniu; Zespołowi Szkół 
Elektrycznych nr 1 w Warsza­
wie; Zespołowi Szkól Mecha­
nicznych we Włocławku. Przy­
znano również 25 wyróżnień.

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

zacji programów prioryteto­
wych. Omówiono również za­
gadnienia związane z rozwo­
jem kadr naukowych oraz 
przygotowaniami uczelni do o- 
kreślenia ich specjalizacji nau­
kowej. W obradach uczestni­
czyli:, kierownik Wydziału Na­
uki i Oświaty KC PZPR — 
prof. Jarema Maciszewski o- 
raz minister NSzWiT — prof. 
Janusz Górski.

— 5 marca bieżącego roku 
w Wyższej Szkole Pedagogicz­
nej w Bydgoszczy toczyła, się 
narada rektorów i sekretarzy 
komitetów uczelnianych wyż­
szych szkół pedagogicznych. 
Referat wprowadzający — 
wygłosił wiceminister NSzWiT 
— prof. Stanisław Czajka. Dy­

skusja ogniskowała się wokół 
spraw jakości i efektywności 
kształcenia nauczycieli. Oma­
wiano również sprawy wzmoc­
nienia działalności wycho­
wawczej, zwłaszcza kształto­
wania silniejszych- więzi stu­
dentów z zawodem nauczyciel­
skim. Poruszano także spra­
wy podnoszenia kwalifika­
cji i aktualizacji wiedzy 
czynnych nauczycieli na stu­
diach podyplomowych. Wie­
le uwagi poświęcono sytu­
acji w żakresie kadry na­
ukowej i perspektywom u- 
zupełnienia niedoborów. W 
naradzie uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Andrzej 
Bartnicki.

— Rektorzy i sekretarze ko­
mitetów uczelnianych wyż­
szych szkół technicznych obra­
dowali 12 marca bieżącego ro­
ku w Politechnice Wrocław­
skiej. Referat wprowadzający, 
wygłosił wiceminister NSzWiT 
— prof. Tomasz Biernacki. W 
trakcie obrad szczególną uwa­
gę zwrócono na kwestie współ­

będzie umiał wciągnąć do tego działa­
nia innych członków organizacji związ­
kowej, którzy wesprą jego poczynania.

Czy nie są to zbyt duże oczekiwania? 
Ileż trzeba energii i konsekwencji, aby 
pracując zawodowo, dobrze znać i w po­
rę, skutecznie reagować na wszystkie 
potrzeby środowiska, które się repre­
zentuje. Ile czasu trzeba poświęcić, aby 
posiąść wiedzę choćby z zakresu prze­
pisów prawnych po to, by skutecznie 
służyć radą członkom Związku. Ileż 
wrodzonej życzliwości wobec ludzi, by 
zawsze, gdy zajdzie potrzeba, przycho­
dzić im z pomocą. Ileż wreszcie — po­
wiedzmy sobie szczerze — trzeba nie­
raz odwagi, by bronić słusznych racji 
wobec miejscowych władz, dyrekcji 
szkoły, której się jest pracownikiem.

Ale przecież bez tych właśnie cech — 
energii i konsekwencji, życzliwości 1 
taktu, wiedzy i odwagi — nie ma sku­
tecznego działania związkowego. Bez 
nich działanie zmienia się w pozory, 
sprowadza się do pełnienia wyłącznie 
reprezentacyjnej roli. A chodzi przecież 
o autentyczne, rzetelne reprezentowa­
nie tych, którzy powierzyli działaczo­
wi rzecz niesłychanie cenną: mandat 
swojego zaufania. Z tego wszak akty­
wista związkowy jest przez swych wy­
borców rozliczany. A że życie jego nie 
bywa usłane różami? Cóż, być działa­
czem związkowym to duża satysfakcja, 
ale przede wszystkim wielka odpowie­
dzialność. Czy codzienna praktyka po­
twierdza powszechność takiej właśnie' 
postawy?

Ogółem w konkursie startowa 
ło blisko 400 szkół.

Wyróżniających się nauczy 
cieli udekorowano Złotym 
Odznakami ZNP, Medajam 
Komisji Edukacji Narodowej 
odznakami Zasłużony dla 0 
chrony Pracy.

W uroczystości udział wzięl 
przedstawiciele wojewódzkie! 
I miejskich władz partyjnych 
administracyjnych 1 związko 
wych. Zarząd Główny ZNP re 
prezentowała sekretarz Aniel: 
Biernacka.
# 2 kwietnia 1979 roku M 

było się w Zarządzie Glównyn 
ZNP posiedzenie plenarne Sak 
cji Bibliotekarskiej. Tematen 
obrad, w których uczestniczy 
sekretarz Zarządu Glówneg: 
ZNP, kol. Tadeusz Suberlak 
była rola bibliotek w rozwojt 
postępu pedagogicznego a 
szkołach i placówkach oświC' 
towych oraz wykorzystanie n 
tym zakresie informacji naw 
kowej prowadzonej przez bi­
blioteki szkolne i pedagogi® 
ne. Po zakończeniu posiedzę' 
nia plenarnego, cełonkowit 
Prezydium Sekcji przyjęli re 
zygnację kol. Jadwigi Tatjew- 
skiej z funkcji przewodniczą­
cej oraz powierzyli to stano­
wisko koi. Janowi Zieniukowi, 
dyrektorowi Pedagogiczne) 
Biblioteki Wojewódzkiej w 
Białymstoku, członkowi Pań­
stwowej Rady Bibliotecznej.

pracy uczelni technicznych i 
przemysłem i gospodarką na­
rodową, jak również na per­
spektywy rozwoju nowych 
form studiów w oparciu o ba­
zę zaplecza naukowo-badaw­
czego placówek PAN, a także 
przodujących zakładów prze­
mysłowych. Przedyskutowano 
również kwestie związane i 
przygotowaniem w uczelniach 
technicznych planów badań 
naukowych na następną pi?’ 
ciolatkę. W naradzie wziął u‘ 
dział minister NSzWiT — pr<>Ł 
J. Górski oraz zastępcy kie­
rownika Wydziału Nauki i 
wiaty KC PZPR — Andrzej 
Bartnicki i Alfred Stroka.

Dodać należy, że dorod­
ne narady kierownictwa 
MNSzWiT z rektorami 1 ak­
tywem partyjnym poszczegbl' 
nych. rodzajów uczelni stano­
wią ważne ogniwo w zakresie 
wzajćihnej informacji i zarzą­
dzania uczelniami oraz dogod­
ne forum wymiany doświad' 
czeń między poszczególnymi 
środkami akademickimi i u' 
czelniami.2 GtDSNAUCIYCIHSKI



Mieszkańcy Moskwy na wystawie malarstwa polskiego rat. car — sokołowska
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Towarzyszy" im hasto: „35 lat PRL — 
przyjaźń, jedność, braterstwo z narodem 
radzieckim”. Są najszerszą i najbogatszą 
prezentacją naszego 35-letniego dorobku w 
dziedzinie sztuki w Kraju Rad.

Dni Kultury Polskiej w ZSRR — to 
dziesięciodniowy, wielki festiwal naszej 
sztuki w ponad stu różnych miastach 
Związku Radzieckiego. W Brześciu i Mur­
mańsku, Jałcie i Woroneżu, Tbilisi i Wła- 
dywostoku.

Nie jest, oczywiście, dziełem przypadku, 
że owa bogata prezentacja polskiej sztuki 
w ZSRR, zainaugurowana 3 kwietnia, zbie­
ga się z dwoma ważnymi wydarzeniami: 34 
rocznicą podpisania Układu o Przyjaźni, 
Pomocy Wzajemnej i Współpracy między 
Polską a Związkiem Radzieckim oraz z X 
Krajowym Zjazdem Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej, który będzie obra­
dował w Warszawie 21 kwietnia bieżącego 
roku.

Dni Kultury, otwierające w Kraju Rad 
obchody 35 rocznicy Polski Ludowej, są 
nie tylko wielkim wydarzeniem kultural­
nym, ale i politycznym w życiu obu naro­
dów. Historia i doświadczenie dowodzą, iż 
właśnie sztuka: muzyka, film, teatr, litera­
tura — zbliżają kraje i narody w szcze­
gólnie znaczący i głęboki sposób. Pisali­
śmy na ten temat niedawno (nr 7 „Głosu"’ 
z bieżącego roku) w artykule pt. „Dzięki 
Wajdzie i Czuchrajowi”, przypominając 
liczne fakty, ilustrujące obecność sztuki 
polskiej w ZSRR i radzieckiej — w Pol­
sce.

Obchodzone właśnie Dni wzbogacają owe 
fakty o nowe, zabarwione szczególnymi 
emocjami i temperaturą, spotkania odbior­
ców radzieckich ze sztuką polską — na wy­
stawach. spektaklach teatralnych, koncer­
tach. pokazach filmowych.

W największym i najstarszym salonie 
wystawowym Moskwy, słynnym Maneżu 

otwarto imponującą wystawę pt. „Sztuka 
realizmu w Polsce — tradycje i współcze­
sność” (zgromadzono tu 250 dzieł ze zbio­
rów kilkunastu naszych największych mu­
zeów), ukazującą polską sztukę od rene­
sansu do czasów najnowszych. Arrasy wa­
welskie, obrazy Canaletta i Bacciarellego, 
dzieła Matejki i Chełmońskiego, rzeźby 
Dunikowskiego, Kuny, Karnego — oto, co 
mogą obejrzeć na tej imponującej ekspo­
zycji radzieccy miłośnicy sztuk plastycz­
nych.

Tam także oglądać można inną ciekawą 
wystawę — ekspozycję fotografiki zatytu­
łowaną „Polska — kraj i ludzie”, prezen­
tującą współczesną Polskę — jej nowocze­
sny przemysł, osiągnięcia w dziedzinie na­
uki, szkolnictwa i kultury.
, Mieszkańcy Leningradu obejrzeli ekspo­

zycję polskiego plakatu społeczno-politycz­
nego oraz wystawę włocławskiego fajansu; 
w Briańsku prezentowano ekspozycję 
„Kraj Rad w plakacie polskim”.

W Rostowie nad Donem polscy muzycy 
grali dzieła Szymanowskiego, Karłowicza i 
Pendereckiego, w Nowosybirsku — Mo­
niuszki, Lutosławskiego i Bacewiczówny, w 
Irkucku — Szymanowskiego. Koncerty 
symfoniczne w wykonaniu naszych arty­
stów odbyły się także w Charkowie, Kisło- 
wodzku, Jałcie, Saratowie, Woroneżu, Ta­
szkiencie, Ałma-Acie...

W Mińsku i Odessie zorganizowano Ty­
dzień Polskiego Filmu. W Iwanowie, Ka­
liningradzie, Witebsku, a także w wielu 
miastach radzieckiej Litwy — festiwale ze­
społów ludowych i amatorskich.

A więc również z punktu widzenia za­
sięgu geograficznego — tegoroczne Dni nie 
miały do tej pory równych sobie. Choć 
tradycje takich, zakrojonych na szeroką 
skalę, imprez mamy w obu naszych kra­
jach bogate. Przypomnijmy tylko, że po­
przednie Dni Kultury Polskiej w Związku 

Radzieckim obchodzono przed pięciu la­
ty, zaś Dni Kultury Radzieckiej w Pol­
sce zorganizowano w 1975 roku.

Podczas tegorocznej prezentacji sztuki 
polskiej w ZSRR najwięcej okazji do lep­
szego i głębszego zaznajomienia się z na­
szym filmem, malarstwem, literaturą — 
mieli, oczywiście, mieszkańcy stolicy. Wła­
śnie w Moskiewskim Centralnym Domu 
Literatów zorganizowano reprezentatyw­
ną wystawę polskiej książki i ilustracji 
książkowej. Gromadzi ona ponad 3 tys. 
tytułów, w tym 1 tys. —- pozycji beletry­
stycznych i 700 — z zakresu literatury 
społeczno-politycznej i naukowej. W 
związku z obchodzonym właśnie Między­
narodowym Rokiem Dziecka — jest na 
niej również eksponowany obszerny, obej­
mujący ponad 500 tytułów, dział literatu­
ry dziecięcej i młodzieżowej.

Szczególnym zainteresowaniem miesz­
kańców Moskwy cieszył się koncert ina­
uguracyjny w Kremlowskim Pałacu Zjaz­
dów pod wymownym tytułem: „Kantata 
przyjaźni”. Koncert, w którym uczestni­
czyli: członek Biura Politycznego KC 
KPZR, Wiktor Griszyn i dwaj zastępcy 
członka Biura Politycznego KC KPZR: mi­
nister kultury ZSRR, Piotr Diemiczew i 
przewodniczący Rady Ministrów RFSRR, 
Michaił Solomiencew, zaś ze strony pol­
skiej — zastępca, członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR, Jerzy Łuka­
szewicz oraz minister kultury i sztuki, 
Zygmunt Najdowski.

Koncert otwarty przez dwu kosmonau­
tów, którzy urośli do rangi symbolu: ge- 
nerała-lejtenanta Piotra Klimuka i ppłk. 
Mirosława Hermaszewskiego, w którym 
— wraz z harcerzami z zespołu ‘ „Gawęda” 
— śpiewali i tańczyli synowie zdobywców 
kosmosu: 10-letni Misza Klimuk i 13-let- 
ni Marek Hermaszewski...

Ponieważ widowisko to, z blisko 700 wy­
konawcami, wśród których znaleźli się na­

si najwybitniejsi artyści, transmitowana 
było w pierwszym programie centralnej 
telewizji radzieckiej, oglądało je dziesiątki 
milionów mieszkańców Kraju Rad.

„Chcielibyśmy — mówił na kilkanaście 
dni przed inauguracją święta kultury pol­
skiej w ZSRR, w wywiadzie udzielonym 
„Życiu Warszawy”, wiceminister kultury 
Związku Radzieckiego, Wasilij Kucharski 
—- przede wszystkim pokazać społeczeń­
stwu naszego kraju, że światowa sława 
współczesnej kultury polskiej: muzyki, 
plastyki, architektury, teatru i filmu ma 
syre głębokie uzasadnienie. A przy tym 
chcielibyśmy ukazać bliskie wzajemne 
związki naszych kultur, które kształtowa­
ły się przez stulecia, ukazać całe bogactwo 
tradycji polskiej kultury wtapiające się w 
jej nowy, socjalistyczny kształt i decydu­
jące o narodowym charakterze współcze­
snej sztuki polskiej, co budzi dla niej 
szczególne zainteresowanie i szacunek w 
świecie”.

I taki właśnie charakter miały Dni Kul­
tury Polskiej w Kraju Rad. Po wielkim 
koncercie inauguracyjnym — specjalna 
wysłanniczka „Trybuny Ludu” pisała: 
„Rzeczywistość przeszła oczekiwania i chy­
ba nieczęsto się zdarza być świadkiem tak 
gorącego, wręcz entuzjastycznego przyjęcia 
spektaklu przez kilkutysięczną widownię”.

Temperatura tego spektaklu i jego przy­
jęcia przez radziecką widownię, tempera­
tura, jaka towarzyszyła dziesięciu dniom 
naszej kultury w ZSRR — a charakteryzuje 
ją także ponad 20-minutowa owacja zgo­
towana w Moskwie solistom i orkiestrze 
Filharmonii Krakowskiej po wykonaniu 
„Pasji” Krzysztofa Pendereckiego — mó­
wią same za siebie: nic tak nie zbliża na­
rodów jak właśnie sztuka, jak język emo­
cji, symbolu i wyobraźni, jakim się ona 
posługuje.

H.W.

SWJAT ŚLADEM 
GAGARINA

Spowszedniał nam kosmos. Nieustan­
nie niemal krążą wokół swej planety 
Ziemianie — załogi stacji orbitalnej 
„Salut — 6”, wśród nich znalazł się już 
w ubiegłym roku Polak, Mirosław Her­
maszewski. Aparaty kosmiczne mkną 
poza. Układ Słoneczny, a ostatnio obej­
rzeliśmy pierwsze zdjęcia wykonane w 
pobliżu Jowisza. W dwudziestym dru­
gim roku ery kosmicznej .(w 1957 r. 
Związek Radziecki umieścił na orbicie 
pierwszego sztucznego satelitę Ziemi) 
F13?0, kto już pamięta, że w połowie 
kwietnia mija 18 rocznica pierwszego 
lotu człowieka w kosmos —• Jurija Ga­
garina na statku „Wostok — 1”.

Tymczasem w cieniu innych ziem­
skich^ wydarzeń postępuje stały rozwój 
oaaań nad poznaniem kosmosu i wy­
korzystaniem lotów orbitalnych do 
praktycznych, codziennych celów na 
Ziemi. Przyszłe i osiągalne już z tego 
korzyści widzi się dla meteorologii, geo­
dezji, kartografii, geologii, rolnictwa, 
leśnictwa, gospodarki wodnej, łącznoś­
ci. Wokół Ziemi krąży już kilka tysię- 
C<L aParaiów, pracujących lub wykorzy­
stanych i pozostawionych swemu loso­
wi, zanim po wejściu w atmosferę ziem­
ską ulegną spaleniu. I będzie ich — w 
miarę postępu badań — przybywać, co 
mogłoby zagrażać powstaniem ponad 

lemią chaosu, gdyby zawczasu nie 

przyjąć jakichś norm i zasad międzyna­
rodowych. Na szczęście pracuje się 
nieustannie nad ustanowieniem takich 
norm, które tworzą prawo kosmiczne.

Już w 1959 r. Zgromadzenie Cgólne 
NZ powołało specjalistyczny organ — 
Komitet do Spraw Pokojowego Wyko­
rzystania Przestrzeni Kosmicznej,, z 
którego w 1962 r. wyodrębniono podko­
mitet prawny, obarczając go zadaniem 
przygotowania norm prawa kosmiczne­
go. I mamy już dziś rzeczywiście ustalo­
ne pierwsze zasady działalności badaw- 
czó-eksploatacyjnej kosmosu.

Pierwszy był układ o zakazie prób 
broni nuklearnej w przestrzeni kos­
micznej, w atmosferze i pod wodą, pod­
pisany w Moskwie w 1963 r. W tymże 
roku przyjęta została rezolucją Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ, w której ustalono, 
że prawo badania i użytkowania przes­
trzeni kosmicznej mają wszystkie pań­
stwa, jeśli służyć to będzie .dobru i in­
teresom całej ludzkości, a komos i ciała 
niebieskie pozostają niezawłaszczalne. 
Następnie zawarte zostały umowy mię­
dzynarodowe z zakresu prawa kosmicz­
nego. W 1967 r. układ, który, oprócz za­
sad badań i użytkowania kosmosu 
wprowadzał zakaz umieszczania na or­
bitach okołoziemskich broni masowej 
zagłady oraz całkowitą dęmilitaryzację 
Księżyca i innych ciał niebieskich. W 
1968 r. — umowa o ratowaniu kosmo-
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sawtów, powrocie kosmonautów i zwro­
cie obiektów wystrzelonych w przes­
trzeń. W 1972 r. — konwencja o mię­
dzynarodowej odpowiedzialności mate­
rialnej za szkody wyrządzone przez o- 
biękty kosmiczne. W 1975 r. — kon­
wencja o rejestracji obiektów kosmicz­
nych. Przedmiotem prac Prawnego 
Podkomitetu Kosmicznego stały się akty 
w sprawie Księżyca, badania z kosmosu 
Ziemi i jej środowiska oraz telewizji 
satelitarnej.

Ta ostatnia sprawa miała się okazać 
przedmiotem niespodziewanie kłopotli­
wego sporu międzynarodowego. Chodzi 
o status orbity geostacjonarnej, co 
wiąże się z koniecznością określenia 
górnej granicy suwerenności państwo­
wej. Na orbicie geostacjonarnej umie­
szczą się satelity komunikacyjne — o- 
biekty pozostające na stałe w określo­
nym miejscu w płaszczyźnie równika w 
odległości 36 kilometrów od Ziemi. I 
oto państwa równikowe: Ekwador, Ga­
bon, Kenia, Kolumbia, Kongo, Uganda, 
Zair zgłosiły przed dwoma laity żądanie 
pełnej suwerenności nad wycinkiem 
przestrzeni ponad ich terytoriami. Nie 
są i nie będą zapewne te państwa człon­
kami tzw. klubu kosmicznego, jednak 
mogłyby zażądać np. czynszu za wyko­
rzystanie ich wycinków orbity.

Tymczasem satelitów komunikacyj­
nych. przybywa i- będzie przybywać.^ 
Pierwszy został tjmieszczony na orbi­
cie przez USA w 1963 r. W 10 lat póź­
niej inne państwa miały na niej 50 sa­
telitów, a do 1980 r. — jak się . prze­
widuje — będzie ich około 150. Szko­
puł w tym, że dla uniknięcia zakłóceń 
nie może być na tej orbicie więcej sa­
telitów niż 130. Należałoby więc roz­
sądnie rozdzielić wśród wszystkich za­

interesowanych państw świata miejsce 
na orbicie. A właśnie państwa równi­
kowe zgłosiły sprzeciwy.

Komunikacja satelitarna jest nieuni­
kniona i będzie miała wielkie znaczenie 
dla wymiany dóbr kultury, dla łączności, 
dla rozwoju oświaty — zwłaszcza w 
odniesieniu do społeczności w rejonach 
globu cywilizacyjnie zacofanych. W 
państwach arabskich, na subkontynen- 
cie indyjskim z telewizją satelitarną 
wiąże się wielkie nadzieje na upow­
szechnienie oświaty. A i my znamy ko­
rzyści stąd płynące — żeby przypomnieć 
transmisje telewizyjne z mistrzostw 
świata w piłce nożnej czy z przebiegu 
olimpiady. Aby jednak tę technikę moż­
na było racjonalnie "wykorzystać, mu­
szą być ustalone i zaakceptowane od­
powiednie zasady międzynarodowe, a z 
tym się wiąże ustalenie górnej granicy 
suwerenności państwowej. Może właś­
nie będzie nią trzydziesty szósty kilo­
metr od Ziemi.

Problem pozostaje nie rozwiązany. Na 
razie — bo rozwiązany być musi. Po­
dobnie jak i inne, które z pewnością 
pojawią się w miarę badania i wyko­
rzystywania do celów praktycznych 
przestrzeni wokółziemskiej. W ciszy 
naukowych instytutów mnożą się pro­
jekty w tej mierze — od produkcji 
przemysłowej w warunkach nieważkoś­
ci do przesyłania energii słonecznej na 
Ziemię za pośrednictwem specjalnych 
stacji zawieszonych na orbicie.

Idziemy śladem Gagarina, lecz to do­
piero początek ery kosmicznej. I zwią­
zanych z nią problemów.

WIESŁAW KODYM



Zacznijmy więc od pobieżnego choćby 
porównania sytuacji bytowej i. ogól­
nych warunków życia młodych rodzin 

wymienionych dwóch pokoleń. Jak.bowiem 
stwierdza w oparciu o badania — doc. Ja­
nina Maciaszkowa — warunki bytowe ro­
dziny wpływają „na jej organizację życia, 
a tym samym na rozwój i zachowanie się 
dzieci, na ich poczucie bezpieczeństwa, u- 
miejętność nawiązywania kontaktów, na 
konflikty itp.”. ’

Sięgając pamięcią w nie. tak dawne prze­
cież czasy, nietrudno przypomnieć sobie, 
jak to było. W miastach, młode małżeń­
stwa w latach czterdziestych, nawet z po­
czątkiem pięćdziesiątych często męczyły się 
we wspólnych mieszkaniach przydziela­
nych przez kwaterunek kilku rodzinom. 
Każda dostawała po jednym pokoju, a 
wszystkie razem, najczęściej ku swej udrę­
ce — wspólną kuchnię.

Nie wszystkie też dzieci mogły rodzić się 
wówczas w szpitalach, pod opieką leka­
rzy. A przecież warunki przyjścia na świat 
małego człowieka mają — jak wiadomo — 
ogromne znaczenie nie tylko dla jego roz­
woju fizycznego. Dziś porody bez pomocy 
fachowej, zdarzają się u nas właściwie na 
zasadzie wyjątku (w 1977 roku ogółem 
mieliśmy aż 92,9 proc, porodów. kobiet 
miejskich i wiejskich hospitalizowanych, 
6,3 proc, w izbach porodowych),

Niemowlęta urodzone po wojnie otrzy­
mywały wprawdzie książeczki zdrowia i 
miały w rejonach zapewnioną opiekę zdro­
wotną, ale gdzie im do tych dzisiejszych, 
do których przeważnie już na drugi dzień 
po przybyciu ze szpitala przychodzi do do­
mu pielęgniarka.

A sprawa budżetu domowego i’ możli­
wości opiekowania się dzieckiem? Nie­
trudno stwierdzić, iż w miastach powo­
jenne młode mężatki musiały — i to ży­
wo — brać się do pracy zawodowej, bo­
wiem wzmocnienie kiesy rodzinnej było 
po prostu niezbędne. Szczęśliwe, że po po­
rodzie mogły skorzystać z 12-tygodniewe- 
go, płatnego urlopu, za wybrańców losu u- 
ważały się te, które mogły dziecko zo­
stawić pod opieką swych rodziców. Pozo­
stałe oddawały maluchy do żłobka, ewen­
tualnie dokonywały wielu zabiegów, by za­
pewnić kosztowną i nie najlepszą opiekę.

Dzisiejsze młode matki mają dłuższy 
płatny urlop macierzyński, od 1972 roku — 
16-tygodniowy przy pierwszym porodzie, 
18-tygodniowy przy drugim i następnych; 
od 1975 roku już 26-tygódniowy przy po­
rodach wielokrotnych. Ponadto coraz częś­
ciej korzystają z urlopu bezpłatnego.. W 
1970 roku na urlop bezpłatny zdecydowało 
się — 50,4 tys. kobiet; w 1974 — 115,5 tys.; 
w 1975 — 219,2 tys.; a w 1977 — 352,4 tys. 
Jest to więc zjawisko o zasadniczym zńa- 
czeniu, tym bardziej że od 1972 roku mat­
kom przysługuje już nie roczny, lecz trzyr 
letni urlop bezpłatny.

To prawda, że zdecydowanie się nań wy­
maga od młodego małżeństwa wyrzeczeń, 
ograniczenia budżetu domowego. Liczna 
jednak — jak wynika z powyżej przytoczo­
nych danych — grupa młodych wybiera to 
rozwiązanie przede wszystkim dlatego, że 
już wie, co znaczy dla rozwoju dziecka ów 
pierwszy w jego życiu okres spędzony pod 
bezpośrednią opieką matki. Wzrost świado­
mości rodzicielskiej to jedna, lecz nie , je­
dyna przyczyna takich decyzji. Młodzi mo­
gą je podjąć także dlatego, że — wbrew 
różnorodnym utyskiwaniom — znajdują się 
w znacznie lepszych, niż powojenne, poko­
lenie, warunkach, a to zarówno, finanso­
wych jak i bytowych.

Wprawdzie o mieszkanie również nie 
jest dziś łatwo, ale przecież więcej niż daw­
niej małżeństw to mieszkanie otrzymuje 
i przed urodzeniem się pierwszego dziec­
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ka jest wcale nieźle urządzonych. Pomoc 
kredytowa udzielana przez zakład pracy z 
funduszu socjalnego sprawia, że lodówka, 
telewizor, prąlka, nawet ta automatycz­
na, nie są już nieosiągalną mrzonką. Nie­
którym młodym, z chwilą przyjścia na 
świat dziecka, pomagają też rodzice.

Co więcej, uprawnienia matek decydują­
cych się na bezpłatny urlop pozwalają po­
dejmować w tym okresie pracę w niepeł­
nym wymiarze, ajencyjną lub wykonywa­
ną w domach na zlecenie,'co trochę podre- 
perowuje rodzinny budżet. Tak więc choć 
współczesne młode rodziny borykają się 
jeszcze z wieloma trudnościami bytowymi, 
z brakiem czasu, koniecznością śpieszenia 
się — to jednak — są w bez porównania 
lepszym położeniu, niż było pokolenie ich 
rodziców. '

Pokolenie, które startowało po wojnie, 
stawiało w wychowaniu przede wszystkim 
na zaoszczędzenie dzieciom własnych ży­
ciowych cierpień, niedoborów, na stwarza­
nie im — najczęściej swoim kosztem — 
warunków życia możliwie najlepszych. Że 
ząś w sferze materialnej nie było to pro­
ste, tendencje te wyrażały się przede 
wszystkim w stosunku rodziców do dziecka.

Chronienie, tolerancja, te pozytywne dą­
żenia nie regulowane jednak były dosta­
teczną wiedzą pedagogiczną i. umiarem wy­
chowawczym. Wyręczanie niemal we 
wszystkich czynnościach poza uczeniem się, 
tolerancja niemal bezgraniczna —■ to pro­
sta droga do kształtowania samolubstwa. 
Znam na przykład wypadek, kiedy mat­
ka. . ciężko chora, nawet przed samą ope­
racją, nie pozwalała swej 7-latce na wi­
zytę w szpitalu, bo chciała chronić dziec­
ko przed silnymi przeżyciami. W efek­
cie-'nieświadomie zamykała przed nim 
drzwi do świata własnych przeżyć i traci­
ła kontakt wynikający z wzajemnego poz­
nania, zrozumienia.

Nic więc dziwnego, że rozkrzyczane na­
stolatki napełniały mieszkania rozdzie­
rającą uszy muzyką z nastawionego na peł­
ny regulator. adapteru, nie licząc się z pę­
kającymi z bólu głowami „wapniaków”. Że 
przede wszystkim żądały dla siebie, nie 
dając wiele w zamian. Sugestywny obraz 
sytuacji wychowawczej nie normowanej 
rodzicielskimi sankcjami dał swego cza­
su Jerzy Lovęll w swych słynnych: „Kon­
cercie .na trąbkę”, „Koncercie na viola 
d’amore” i innych ukazując „cudzoziem­
ców” nie znajdujących z rodzicami wspól­
nego języka. Ostrzegał przed wypaczeniem 
ról rodzicielskich w miejskiej rodzinie 
współczesnej, przed brakiem konsekwencji 
ojców itp. itp. Obraz 16-latka symbolicz­
nie wygrywającego solo na trąbce, pod­
sumował wymownym pytaniem:... „Co też 
to solo wyraża w języku istot jego plane­
ty? Może smutek, osamotnienie, bezrad­
ność? Może zwykłą dziecinną tęsknotę — 
do ufnego raju prawd prostych, gdzie oj­
ciec znaczy, ojciec, matką znaczy matka, a 
miłość znaczy miłość...”

Różnie się to kończyło, lepiej, gorzej. 
,Nie można generalizować. Warto pamię­
tać* jednak o tym, że to właśnie ta gene­
racja weszła obecnie w role rodzicielskie. 
Zaj mijmy się więc teraz nią i młodszy­
mi jeszcze rocznikami rodziców.

W każdym razie doczekaliśmy się rea­
lizacji jednego z dawno przeja­
wianych pragnień — mianowicie 

dążenia, by szczęście stało się głównym 
motywem zawiązywania młodych mał­
żeństw. Ci młodzi rządzą się przy doborze 
własnymi kryteriami i o radę rodziców 
nie pytają. Zwykle powiadamiają ich tyl­
ko o decyzji, czasami po ślubie. Czy ich 
związki są dzięki temu bardziej udane? — 
przyszłość pokaże.

Według informacji socjologów, 80 proc, 
młodych małżeństw decyduje się na dziec­
ko w 1 do 3 roku trwania małżeństwa. 
Start w dorosłość, jakiej szczególnie doma­
ga się' rola rodzicielska, odbywa się też na 
zasadzie szukania własnych dróg.
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W Ośrodku Badań nad Rodziną Współ­
czesną przy ZG Towarzystwa Planowania 
Rodziny, mgr Elżbieta Tomza bada kształ­
towanie się więzi małżeńskich i rodzinnych 
u ponad 150 młodych małżeństw dobra­
nych z różnych dzielnic Warszawy, i z róż­
nych warstw społecznych. Jakkolwiek ba­
dania są już w fazie końcowej, autorka nie 
może się jeszcze wypowiadać szczegółowiej 
na ich temat. Pokazuje natomiast kwestio­
nariusze, które wypełniali najmłodsi mał­
żonkowie, matki i ojcowie pierwszego w 
rodzinie dziecka, liczącego sobie od kilku 
dni życia do roku.

Pytani, kto z bliskich lub znanych osób 
wypełnia, czy wypełniał, obowiązki rodzi­
cielskie tak, jak oni sami chcieliby to ro­
bić — wymieniają najczęściej koleżanki, 
znajomych, rzadziej własną matkę lub oj­
ca. Z innych odpowiedzi wynika jednak, 
że nie jest to dyktowane brakiem aproba­
ty dla swych rodziców, natomiast wyraźną 
chęcią tworzenia swoich własnych wzor­
ców.

Pytanie: „Na czym polega miłość macie­
rzyńska, ojcowska” — wprowadziło dużą 
grupę młodych w zakłopotanie. Odpowia­
dają, iż nie potrafią tego określić. I moż­
na by doszukać się tu braku umiejętności 
werbalizowania swych uczuć, lecz więk­
szość ankietowanych ostatecznie formułu­
je jednak''swe sądy na ten temat. Przede 
wszystkim więc twierdzą, iż miłość to ob­
darzanie dziecka uczucifem, stwarzanie mu 
warunków do rozwoju fizycznego i psy­
chicznego.

Odpowiadają matki: „Miłość macierzyń­
ska to przekazywanie dziecku wszystkich 
korzystnych cech, otoczenie dziecka cie­
płem rodzinnym. Miłość ojcowska — to 
właściwie kształtowanie charakteru dziec­
ka”. „Matka, kochając, powinna być dobra, 
cierpliwa, ale nie. zaślepiona. Dziecko po­
winno mieć to, co trzeba, a nie to, co chce. 
A miłość ojcowska — to zabawa z dziec­
kiem, rozprawa za złe zachowanie, ale bez 
wprowadzania kary cielesnej”.

Odpowiadają ojcowie: „Miłość ojca? Sa­
mo to słowo określa. To znaczy danie 
wszystkiego, co tylko jest w nas”; „Miłość 
macierzyńska, tak jak ojcowska, jest to 
postępowanie zgodne z sumieniem”; „Naj­
pierw trzeba trochę porobić przy tym „ma­
łym bąku”, żeby go naprawdę kochać. Mi­
łość matki — j.w.”.

Owe literki „j.w.” pojawiały się zresztą 
przy określaniu uczuć macierzyńskich i oj­
cowskich bardzo często, przy tym znak 
równości między ojcem i matką nie był 
przez młodych traktowany wyłącznie de­
klaratywnie.

Przypominam jednak, iż zacytowane tu 
wypowiedzi to przykłady poglądów i po­

Fot. Czesław Górski

staw ludzi mających malutkie dziecko. 
Ciepłe, pieszczotliwe, przeważnie nie spra­
wiające większych zmartwień. Co dżieje 
się dalej? Sięgnijmy do opinii na temat wy­
chowanka przedszkola.

Janina Ganc, dyrektorka warszawskiego 
przedszkola, mająca na swym koncie, dwa­
dzieścia kilka lat doświadczeń pedagogicz­
nych, zapytana, jakie obserwacje poczy­
niła nad rodzicami swych wychowanków, 
mówi przede wszystkim, że są bardziej niż 
ci sprzed kilkunastu laty świadomi zasad 
pielęgnacji dziecka i stwarzania mii dob­
rych warunków rozwojowych, ale... za ma­
ło cenią rolę samodzielności w życiu dziec­
ka. Sami wkładają im. ubranka, zapinają, 
sznurują, sami karmią. Ponadto, choć z 
pewnością je kochają, zbyt mało chyba 
okazują mu uczucia. Dzieci, gdy coś zbroją, 
proszą, żeby pani nie powiedziała o tym 
rodzicom. Boją się zwłaszcza ojców. A ro­
dzice, zawiadomieni o ich przewinieniach, 
nazbyt często grożą laniem, krzyczą i to w 
obecności innych dzieci, co dla wielu mal­
ców stanowi dodatkową karę.

Zacytowane tu wypowiedzi przedstawi­
cieli młodych rodziców, uwagi pedagoga, 
a także wypowiedzi innych rodziców i fa­
chowców, sygnalizują kilka wyraźnie za­
rysowujących się problemów-.

Mamy dziś generację rodziców roz­
sądnych, rzeczowych, dyspohująpych 
już pewną wiedzą pedagogiczną. Po­

kolenie ludzi, którzy wychowani dość czę­
sto we względnym, jak na ówczesne moż­
liwości, dobrobycie, mają wysokie aspira­
cje i potrzeby materialne, kulturalne jak 
i „rozrywkowe”. Pokolenie ludzi młodych, 
którzy chcą dość wygodnie żyć, korzystać 
w .pełni z techniki, z możliwości turystycz­
nych w kraju i za granicą.

Są sprawni w pielęgnacji małych dzieci, 
partnerscy w wykonywaniu tych czyn­
ności. Swym dzieciom dają dużo zabawek, 
różnego, dobrze dobranego, tak zwanego 
„rozwojowego” sprzętu. Zaspokajają. ich 
potrzeby materialne, zdrowotne, żywienio­
we. Ale — niedostatecznie przygotowują 
dzieci do samodzielności, pracy. Stwier­
dza to również doc. dr Janina Maciasz­
kowa w swej książce „Funkcje wycho­
wawcze rodziny na tle jej . przemian”: 
„...Rodzice często nie wykorzystują w pełni 
pracy jako czynnika wychowawczego. Fa151 
ten uniemożliwia nabywanie umiejętności 
i nawyków pracy, zuboża życie emocjonal­
ne dzieci, utrudnia współdziałanie i nie bu­
dzi motywacji niesienia pomocy innym”-

Młodzi rodzice wprowadził w życie sto­
sunki koleżeńskie ' ze swymi dziećmi. *

wspomniana doc. dr Maciaszkowa 
nisze- ...„Zdaniem socjologów, w naszyto 
kraju jest około 60 proc, rodzin partner­
skich, w których, przy zachowaniu fak­
tycznego autorytetu rodziców, stosunki z 
dziećmi układają się na płaszczyźnie 
współdziałania, a nie autokratycznego sy- 
r-emu poleceń i kar” Byłoby to zjawis­
kiem nastrajającym bardzo optymistycz­
nie, ale — czy w praktyce — nie zgubi się 
oparty na autorytecie szacunek dla rodzi­
ców? I czy to dobrze, czy źle? Myślę, że 
potrzebny byłby tu chyba „złoty środek”.

Młodzi rodzice nie zawsze potrafią tak- 
ae okazywać dziecku swe uczucia. To 
stwierdzenie może wprawdzie brzmieć nie­
konsekwentnie po podkreśleniu powyżej 
stosunków partnerskich.’ ale wbrew pozo­
rom tak jest. Ci młodzi bronią się przed 
czułością. Znawcy rodziny i jej problemów 
doc, dr M. Kozakiewicz, dr D. Trawdńska, a 
także mgr E. Tomza stwierdzają, że mło­
dzi rodzice darzą swe dzieci uczuciem. Są­
dzę jednak, że nie potrafią ich dziecku o- 
kazywać.. Warto pamiętać, iż najmłodsi 
rodzice i ci nieco starsi — są wychowan­
kami owego pokolenia powojennego, któ­
re popełniło wspomniane błędy prowadzą­
ce do oddaleń, do nieumiejętności otwie­
rania się, okazywania uczuć innym. „A 
czym skorupka za młodu nasiąknie...” 
Tymczasem dziecko łaknie jednoznacznych 
wyrazów miłości: owych pocałunków, 
pieszczot, a także słów', że jest kochane. 
Bez tego może nie czuć się bezpieczne, 
brak mu kontaktu,

Szczególny niepokój budzić może odci­
nanie się. młodych. od starszego pokolenia. 
Własny wzór małżeństwa, własny wzór 
rodziny, metod wychowawczych itp. Bar­
dzo dobrze, bez takich tendencji nie było­
by mowy o postępie, ale czy całkowite od­
rywanie się od rodzinnych tradycji nie 
kryje w sobie niebezpieczeństwa? Młodzi 
utrzymują kontakt z rodzicami (znacznie 
mniej z rodzeństwem), traktują ich jed­
nak nieco pobłażliwie i z daleka. Niektó­
rzy oczekują od nich pomocy materialnej, 
pomocy przy pielęgnacji (ale już nie wy­
chowaniu!) dzieci. Jak wskazują ankieto­
we wypowiedzi — rodzice nie zawodzą ich 
w tych oczekiwaniach, ale czy nie można 
się tu doszukać elementów owego egoizmu 
młodych? Egoizmu, który także może po­
tem rzutować właśnie na postawy dzieci? 
Żadnych problemów wychowawczych nie 
można traktować w oderwaniu, ciągłość 
bowiem tych procesów jest nieuchronna.

Oczywiście, zasygnalizowane tu proble­
my to nie pewniki, chyba jednak stano­
wią jakieś ślady, po których idąc, można 
by szukać środków zaradczych. Póki jesz­
cze czas.

Bo pomoc, mimo że rodzice w więk­
szości osiągnęli już dość dobry poziom te­
oretycznej wiedzy pedagogicznej — nadal 
jest potrzebna. Zwłaszcza w przekładaniu 
teorii na język codziennej praktyki. A to 
jest jeszcze jedną, spośród wielu innych, 
rolą nauczycieli. Trzeba i obecnym, i po­
tencjalnym rodzicom — pomagać w peł­
nieniu zadań. Na każdym etapie. I gdy są 
jeszcze uczniami, i gdy przyprowadzają swe 
dzieci do przedszkola, do szkoły... Tylko, 
broń Boże, nie na zasadzie pouczeń!

W jednym z przedszkoli, wychowawczy­
ni, która w tym roku rozpoczęła pracę za­
wodową, zapytała matkę — jak ma po­
stępować z jej dzieckiem, bo nie może so­
bie z nim dać rady. I jakkolwiek równie 
młodziutka matka była owym pytaniem 
żywo zaskoczona, to jednak owo pozornie 
drobne wydarzenie było moim zdaniem, 
zadatkiem budzącego nadzieję partnerstwa 
między rodzicami a pedagogami.

Oby tylko i jedni, i drudzy mieli poczu­
cie, jak ważna jest rola rodziny w wycho­
waniu dziecka. Wskazuje ma nią prof. J. 
Szczepański: Nie podzielam poglądów
tych pedagogów, którzy;, traktując proces 
wychowania w rodzinie jako „wychowanie 
naturalne”,- przyjmują świadomie lub mil­
cząco pogląd o jego „niższości” w stosun­
ku do wychowania w systemie szkolnym 
(wyłączając przedszkole). Uważam raczej, 
te właśnie w rodzinie zostają położone 
podstawy pod cały proces uspołecznienia i 
wychowania, że tutaj rozstrzygną się zja­
wiska decydujące o przyszłych zachowa­
niach człowieka, że przedszkole czy szko­
ła nieraz nie są w stanie zmienić cech na­
bytych w rodzinie. Uważam także, że trwa­
łość sposobów zachowania wytwarzanych 
w rodzinie jest znacznie silniejsza piż wie­
lu wzorców wpajanych w szkole”.

HANNA POLSAKIEWICT

SZKOŁY-SZKOŁOM
Prawdę mówiąc spodziewałam 

się, że zobaczę szkołę superno­
woczesną w imponujących, fun­
kcjonalnych budynkach, z boga­
tym parkiem maszynowym w 
szkolnych warsztatach. Sądzi­
łam tak, bo jechałam, żeby obej­
rzeć mające już sławę w woje­
wództwie i poza nim pracownie 
produkowane właśnie w tej szko­
le. Tymczasem Zespół Szkół Za­
wodowych nr 6 w Częstochowie 
przy ul. Targowej 29 mieści się 
w budynkach, które wprawdzie 
króla Ćwieczka już nie pamiętają, 
ale zębem czasu mocno są nad­
werężone. Rzeczywiście, jest to 
jedna z najstarszych placówek 
częstochowskich, lecz zapewne 
wcale nie ma ochoty wyglądać 
na tyle lat, ile ma. Tym bardziej, 
że jest prężna, ciekawa nowości, 
uczy myśleć i pracować nowo­
cześnie.

INICJATYWA I TOR PRZESZKÓD
Trochę to nietypowa szkoła — zawo­

dowa, techniczna, a uczniowie laury w 
olimpiadach filozoficznych zbierają. 
Oczywiście, nie tylko w filozoficznych, 
bo sporo tu tęgich matematyków, fi­
zyków.

Zespół obejmuje cztery szkoły: tech­
nikum pięcioletnie dla młodzieży (o róż­
norodnych specjalnościach: takich, jak 
melioracja i urządzenia wodne, drogi i 
mosty budowlane, metrologia warszta­
towa, budownictwo szerokoprofilowe,
czy wreszcie elektronika z nachyleniem 
telekomunikacyjnym); trzyletnie tech­
nikum dla absolwentów zasadniczych 
szkół ze specjalnością — budownictwo 
ogólne; Zasadniczą Szkołę Zawodową 

' o kierunkach elektrycznych i budowla- 
ń; nych oraz Technikum dla Pracujących 

’ ze specjalnościami — budowa maszyn 
■ i elektroenergetyka.

W sumie półtora tysiąca młodzieży 
przewija się przez ciasne pomieszczenia 
szkolne i warsztaty, a nauka trwa od 
7.00 do 21.00 wieczorem. W tych warun­
kach realizuje się również bardzo cen­
ną inicjatywę: wytwarza się nowoczes­
ne wyposażenie pracowni szkolnych.

C produkcji tej rozmawiam z dyrek- 
, torem zespołu, Stanisławem Tkaczem.

— Skąd się wzięła ta inicjatywa? Z 
naśladownictwa i z konieczności. Przed 
laty przy Kuratorium Oświaty i Wycho- 

, wania w Katowicach powstało Biuro 
Konstrukcyjne, którego zadaniem jest 
przygotowywanie pracowni dydaktycz- 

!. nych. Kiedy Częstochowskie wchodziło 
1! jeszcze w skład województwa katowic­

kiego, tutejsze szkoły otrzymały nawet 
z biura trzy pracownie. Potem staliśmy 

■ się odrębnym województwem i biuro 
przestało się o nas troszczyć. A baza I częstochowskich szkół nie jest zbyt bo­
gata; trzeba było znaleźć inne możli- 

, wości uzyskania nowoczesnego wyposa- 
. żenią.

> Wspólnie z wicekuratorem Kazimie­
rzem Turkiem zaczęliśmy się zastana- 

; wiać, czy jesteśmy w stanie we włas­
nym zakresie podjąć produkcję pomocy 
na potrzeby szkół naszego wojewódz­
twa. Potrzeby te, jak wspomniałem, są 
bardzo duże w przeciwieństwie do mo- 

I żliwości produkcyjnych, bo mamy tylko 
10 warsztatów w szkołach zawodowych.

Dwa i pół roku temu powołano spe­
cjalny zespół do rozważenia warunków 
do produkcji pracowni przedmiotowych 
i opracowania koncepcji technicznych 

■ rozwiązań. Dyrektor Tkacz zgłosił wtedy 
gotowość przygotowania w swojej szko­
le pracowni do przedmiotów humanis- 

' tycznych. No i tak powstała pierwsza. 
Pracowano nad nią cztery miesiące, 

j Montowano ją właściwie trochę „na dzi- 
; ko”, bez dokumentacji. Była to realiza- 

- cja tylko koncepcji, a dokumentacja 
powstała dopiero w oparciu o gotowy 
wytwór. Oczywiście, wprowadzono do 

! niej następnie udoskonalenia techniczne 
i, i plastyczne.

i, Kiedy pracownia i dokumentacja byłjr 
i, już gotowe, zaproszono na konsultacje 

S ! nauczycieli z 14 szkół z województwa 
' i gorliwie namawiano ich do krytycznej

, oceny. Ale uwag krytycznych nie było, 
। widać pracownia podobała się i odpo- 
! wiadała wyobrażeniom oglądających o 

I nowoczesnym wyposażeniu szkolnych 
I1 klas. Dalsze udoskonalanie dokumenta- 
! cji odbywało się więc w oparciu o prze­

to ' myślenia producenta Pierwsza pra?

< - 1.

Ich wysiłek będzie wspaniale procentować

cownia została zamontowana w pod­
opiecznej szkole w Myszkowie. W 1976 
roku wykonano jeszcze jedną, dla włas­
nej placówki.

Pora na ich prezentację. W pracowni 
do przedmiotów humanistycznych znaj­
dują się pomoce audiowizualne, które 
—- w gruncie rzeczy — mogą być wy­
korzystane do nauki teoretycznej każ­
dego przedmiotu. A więc: radio, adap­
ter, zmyślne urządzenia do prezentacji 
plansz i map, grafoskop, rzutnik autor
matyczny, magnetowid, kamera filmo­
wa z monitorami, aparat filmowy, mag­
netofon. Wszystko to połączone jest z 
pulpitem sterowniczym. Wystarczy, aby 
nauczyciel nacisnął -odpowiedni guzik, i 
potrzebne urządzenie zaczyna automa­
tycznie działać.

W rezultacie — ogromna oszczędność 
czasu nauczyciela i uczniów, tak po­
żądane wygospodarowanie minut na 
ugruntowanie wiedzy i. pracę z ucz­
niami słabszymi, oddziaływanie na nie­
mal wszystkie zmysły młodzieży, zazna­
jamianie jej i obycie z nowoczesną 
techniką. Czy dalej wyliczać?

— No dobrze, a ile to wszystko ko­
sztuje?

— Od 300 do 350 tysięcy złotych — 
powiada dyrektor Tkacz. — Ale jeśli 
musimy dojeżdżać, żeby montować u- 
rządzenia, to trochę drożej. Oczywiście, 
nie każdą szkołę stać na zafundowani^ 
sobie -wszystkich aparatów i urządzeń. 
Można to robić stopniowo. Pulpity ste­
rownicze przygotowane są do podłącze­
nia wszystkiego, co potrzeba, zaczynać 
można od radia, telewizora, adapteru, 
magnetofonu, rzutnika itd.

■— Wydaje mi się, że nie Jest to drogo, 
zwłaszcza w porównaniu z pracownią 
choćby do wychowania obywatelskiego 
katowickiego Biura Konstrukcyjnego, 
których koszt sięga — o ile mnie pa­
mięć nie myli — około 800 tys. złotych.

— Ale my nie mamy ani jednego 
pracownika administracyjnego, który 
by to wszystko organizował. U nas pra­
cuje się społecznie.

Z Zespołu Szkół Zawodowych nr 8 
następne pracownie powędrowały: dwie 
do Janowa, dwie do Poraja, jedna do 
nauczania początkowego do Gnaszyna, 
kolejna — w pełni już przystosowana do 
realizacji programu zreformowanej 
dziesięciolatki — do Szkoły Podstawo­
wej nr 6 w Częstochowie. Nauczyciele ż 
tych szkół zostali przeszkoleni przez 
„producenta” nie tylko, jak obsługiwać 
aparaturę, ale również, jak wykorzysty­
wać ją na różnych przedmiotach.

Zespół Szkół Zawodowych nr 6 w 
Częstochowie jest wykonawcą, organi­
zatorem i koordynatorem (społecznym!) 
całego przedsięwzięcia. Współpracują z 
nim warsztaty innych placówek, na 
przykład w wykonywaniu elementów 
meblowych — szkoły w Dobrodzieniu i 
w Oleśnie, niektórych mechanizmów — 
w Częstochowie.

W całą robotę zaangażowało się ośmiu 
nauczycieli z zespołu. Oni czuwają nad 
produkcją bieżącą, pracują nad dosko­
naleniem dokumentacji i/ przygotowy­
waniem nowej do następnych przed­
miotów. Pracę młodzieży w warsztatach 
organizuje znakomity fachowiec — kie­
rownik Edward Szymański. Całością 
kieruje dyrektor Stanisław Tkacz.

Kuratorium Oświaty i Wychowania 
ze swej kiesy daje szkołom środki na 
zakup pracowni, ale że nie jest to kiesa 
przesadnie pękata, zwraca się o pomoc 
do zakładów pracy. Jako pierwsza za­
fundowała dwie pracownie swoim pod­
opiecznym szkołom huta im. B. Bie­
ruta.

W ciągu niespełna trzech lat plan pro­
dukcji pracowni został potrojony, obec­
ny przewiduje wykonanie 10 pracowni 
w ciągu roku. A można by wykonać ich
30, gdyby...

Właśnie, gdyby... Coraz trudniej zdo­
być różne niezbędne materiały, elemen­
ty konstrukcyjne. Brakuje podstawo­
wych drobiazgów elektrycznych: prze­
łączników, wyłączników, gniazdek, prze­
wodów, nie do zdobycia „na rachunek” 
stały się ostatnio silniczki elektryczne. 
Dotychczas można było zakupić co nie­
co w innych województwach, teraz na 
przeszkodzie stoi rejonizacja. „Cezas” 
nie jest w stanie zaspokoić potrzeb pro­
ducenta na magnetowidy, projektory....

W rezultacie z powodu braku ma­
teriałów i elementów zagrożony jest plan 
wykonania 10 pracowni w ciągu roku. 
Na straty należy policzyć też czas prze­
znaczony na poszukiwania części do wy­
posażenia, a nie na produkcję. Czas, 
który przecież nauczyciele dobrowolnie 
poświęcają.

A co należy zapisać na koncie zys­
ków? Oczywiście, rosnący szereg szkół, 
które wzbogaciły się o nowe i no­
woczesne pracownie. Ale i coś więcej. 
Entuzjazm i zapał, •z jakim młodzież 
pracuje przy wykonywaniu, przy mon-, 
towaniu pracowni. To coś znacznie wię­
cej niż odrabianie obowiązkowych prak­
tyk warsztatowych. Uczniowie wiedzą, 
że wykonują coś dla innych, dla kole­
gów, że słiiżyć to będzie z ogromnym 
pożytkiem. W trakcie pracy stykają się 
sami z nowoczesnością, uczą się jej i 
jednocześnie mają przekonanie, że no­
woczesność tę zaszczepiają innym, że 
ich wysiłek będzie wspaniale procen­
tować.

Wnioski nasuwają się chyba same. 
Skóro przemysł nie nadąża z produkcją 
nowoczesnych pomocy i wyposażenia 
dla szkół, ogromnie cennym wykonaw­
cą stają się szkoły zawodowe. Niejed­
nokrotnie apelowaliśmy do nich, aby 
podjęły się roli producenta pomocy dy­
daktycznych dla innych szkół. Jeśli tyl­
ko mają możliwości. Ba, ale czy te mo­
żliwości powinny być ograniczane po­
konywaniem rozlicznych niedostatków 
w zaopatrzeniu? Czy szkoła, która po­
dejmuje zadanie wyposażania innych 
placówek oświatowych, musi potykać 
się na drobnych przeszkodach: braku 
przewodu, deski, przełącznika? Drob­
nych, dopóki nie urosną do rangi pro­
blemu. .

A może należałoby zapewnić odpo­
wiednią pulę podstawowych materia­
łów — wiadomo przecież jakich — dla 
szkół produkujących pomoce naukowe 
nie tylko dla siebie, także dla innych? 
Szkół tych nie mamy zbyt wiele.

ALICJA RACEWICZ
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A oto zespól wokalno-instrumentalny Fot. Krzysztof Kąkof

Tuż za Wisłą, przy ulicy Brzozowej, w 
historycznej siedzibie Komisji Edukacji 
Narodowej — dziesięć lat temu został ot­
warty Stołeczny Dom Kultury Nauczycie­
la. Pisaliśmy o nim kilkakrotnie, jubile­
usz skłania jednak do podsumowań. War­
to zgłębić tajemnicę powodzenia tej pla­
cówki uznanej dziś przez władze oświato­
we za wzorzec godny powielania w ca­
łym kraju.

Prowadzi ją dyrektor Stefan Celiński 
który ma na swym koncie 24 lata pracy 
pedagogicznej, a także sporo doświadcze­
nia w działalności klubowej. Pierwszy bo­
wiem klub nauczycielski założył w jednej 
ze szkół podstawowych. Chyba on właśnie 
był w pewnym sensie miejscem obserwa­
cji środowiska, jego potrzeb i reakcji na 
oferowane formy zajęć w wolnym cza­
sie, poletkiem doświadczalnym, na którym 
zrodzić się miała koncepcja pracy przysz­
łego Stołecznego Domu Kultury; domu bo­
gatego w to, czego sami ludzie pragną, ot­
wartego, do którego można po prostu 
przyjść i być.

W Stołecznymi Domu Kultury Nauczy­
ciela szeroko otwarto bramę przed różny­
mi zapaleńcami, oddanymi jakiejś dziedzi­
nie wiedzy czy sztuki i opanowanymi chę­
cią jej popularyzowania. Znaleźli więc na 
Brzozowej pole do działania:. Henryk Woj­
narowski, ogarnięty ideą założenia w War­
szawie chóru nauczycielskiego; Henryk 
Boukolowski — aktor i reżyser marzący' 
o własnym nietypowym teatrze; Andrzej 
Wróblewski — „Ibis”, dziennikarz, które­
mu pisanie o muzyce nie odbiera zapału 
do innych form jej upowszechniania; An-

mnEisKi

drzej Roykiewicz rozmiłowany w popula­
ryzowaniu wiedzy w zakresie psychologii 
i upowszechnianiu kultury psychologicznej; 
Irena Przyłuska przekonana, że pełną per­
cepcję sztuki filmowej osiąga się tylko 
wespół z ludźmi równie żywo interesują­
cymi się filmem. Oni, a także inni jeszcze 
entuzjaści, potrafili skupić wokół siebie 
grupy zainteresowanych, potrafili nadać 
zespołom odpowiednie kształty organiza­
cyjne, a przede wszystkim — wciągnąć 
część uczestników do pracy społecznej.

Tajemnicą powodzenia Stołecznego Do­
mu jest więc oparcie jego wewnętrznego 
życia na twórczej pracy zapaleńców. Dla 
ścisłości dodać trzeba, że nie wszyscy za­
kładali swe zespoły od razu na Brzozowej, 
niektórzy organizowali je w innych pla­
cówkach, ale przenieśli się do domu nad 
Wisłą, znajdując tam atmosferę najbar­
dziej sprzyjającą ich działalności. Bywa 
też, że gdy któregoś z nich zabraknie — 
zespół się rozpada. Na przykład Klub Ma- 
rynistów działał tak długo, dopóki żył Leon 
Teliga. Jego osobowość przyciągała, bez 
niego „wiatr przestał dmuchać w żagle”. 
Więc liczba i rodzaj zespołów w Stołecz­
nym Domu zmienia się; niektóre się wy­
kruszają, inne — powstają. Każdy jed­
nak działa według własnych ustalonych za­
sad organizacyjnych dostosowanych do 
potrzeb jego uczestników. Natomiast wszy­
stkie mają swe samorządy, wyłonione spo­
śród członków i będące trzonem grup.

Głośny dziś w stolicy Teatr Adekwat­
ny przyciąga widzów w niedziele i w po­
niedziałki. W poniedziałki również, w sali 
Kominkowej, zbiera się grupa psycholo- 
gów-amatorów w Klubie „Psychologia na 
co dzień” i tego samego dnia odbywają 
się w innej sali próby Chóru Nauczycielek- 
Seniorek. We wtorki — gromadzą się 
członkowie Klubu Buchenwaldu-Dory, na 
drugim piętrze, w sali kinowej, co dwa ty­

godnie członkowie Dyskusyjnego Klubu 
Filmowego wespół z prelegentem zgłę­
biają tajniki specjalnie dobieranych fil­
mów. W środy — dwa razy w miesiącu, 
mają swoje spotkania członkinie Klubu 
Oberlangen, po’ Powstaniu Warszawskim 
wywiezione do hitlerowskiego jenieckiego 
obozu kobiet, dziś pracują nad jego mono­
grafią. W tym samym dniu, raz w mie­
siącu, przychodzą miłośnicy ptaków z Klu­
bu Ornitologów. W czwartki dom pełen 
jest sztuki, bowiem zajęcia ma Klub Nau­
czycieli Plastyków, a także Literatów — 
który ■ notabene dopracował się ostatnio 
wydania tomików poezji „Poświata” oraz 
„Nie samą kredą”. W piątki — spotkania 
mają członkowie Klubu Przyjaciół Życia 
oraz rozkwitającego bujnie klubu Hi-fi.

To z grubsza byłoby wszystko, choć jesz­
cze doliczyć by trzeba spotkania Towa­
rzystwa Polsko-Szwajcarskiego, dwóch 
zespołów muzycznych, chóru warszaw­
skich nauczycieli, towarzystw ’ regional­
nych. Jest w czym wybierać.

Kierownictwo Stołecznego Domu nie in­
geruje w działalność zespołów. Zostawia­
jąc im pełną swobodę, wspiera tylko radą, 
pomocą, dostarczaniem sprzętu, materia­
łów. C potrzebach mówi się podczas wspól­
nych spotkań, sygnalizuje się też wówczas 
rozmaite pomysły i uwagi.

A pieniądze na sprzęt, materiały, pomoce 
dla tylu grup i na całe bogate życie, Sto­
łeczny Dom zapracowuje sam. Bowiem 
wszystko, o czym tu była mowa, dzieje się 
w godzinach popołudniowych. Wówczas też 
otwarta jest biblioteka, sala telewizyjna, 
kawiarnia, w urokliwych piwnicach — wi­
niarnia. Przed południem zaśj> a czasem też 
w późniejszej porze, dom i 'jego nieliczni 
etatowi pracownicy nastawieni są zgoła 
na inną robotę: administracyjną i zarob­
kową. Od samego początku bowiem — i 

to też nie jest bez znaczenia dla osiąga­
nych efektów — przyjęto zasadę, iż dom 
zarabia na siebie sam. Wynajmuje się więc 
sale na konferencje, Organizuje zjazdy, 
spotkania, zapewnia obsługę fotograficzną 
— i w ten sposób zdobywa dochody dla 
całej placówki.

Tylko w jednej trzeciej dom finansowa­
ny jest przez kuratorium,- a sam musi za­
robić trzy i pół miliona złotych rocznie, 
żeby się utrzymać. To niełatwe zadanie 
wykonywane jest bezbłędnie, a z zysków 
— korzystają właśnie zespoły. Gdyby aką 
gospodarkę realizowały i inne tego 'ypu 
placówki w kraju, z pewnością mogłyby 
oferować swym bywalcom równie uroz­
maicone. formy spędzania czasu wolnego.

I jeszcze jedno: do zespołów w Stołecz­
nym Domu przyłączać się mogą nie tylko 
nauczyciele. Stosuje się tu zasadę nieza- 
mykania się w kręgu profesjonalistów. W7 
domu nauczyciele mogą spotkać się z 
przedstawicielami różnych branż, aby w 
ten sposób wzbogacać zainteresowania, 
zacieśniać „międzybranżówe” kontakty to­
warzyskie i przyjaźnie.

Marzył się dyrektorowi Celińskiemu ta­
ki właśnie dom. Największym zaś suk­
cesem jest to, że się przyjął, że ludzie 
do niego przychodzą. A kiedy w tym roku 
w termometrach nisko opadła rtęć i śnieg 
zasypał wszystkie w mieście przejścia — 
Stołeczny Dom Kultury Nauczyciela na 
Brzozowej ani jednego dnia nie świecił 
pustkami. Nie wiadomo jak, ale większość 
stałych bywalców przychodziła w zwyk­
łych terminach, o stałej porze — nawet w 
pewnym sensie zmuszając pracowników do 
„dotrzymania im kroku”.

H. POL.
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(Dokończenie ze str. I)

Kurator, dr Władysław Przybylski, 
wszem i wobec głosił: w takim stopniu zmo­
dernizujemy oświatę na wsi, w jakim roz- 
wiążemy problem mieszkaniowy na tym te­
renie. Takie postawienie sprawj' przema­
wiało ludziom dó wyobraźni. Faktem jest, 
że już trzy i pół roku temu stwierdzono — 
w wyniku dokładnych lustracji — iż w 
miejscowościach do 2 tysięcy mieszkań­
ców brakuje 624 mieszkań dla nauczycie­
li. Dziś potrzeby są jeszcze większe, gdyż 
przybyło wielu nowych ludzi w zawodzie. 
To. co uzyskano w tym czasie z adaptacji 
zwolnionych pomieszczeń szkolnych i z 
budownictwa indywidualnego, nie zmieniło 
sytuacji.

W kuratorium podjęto taką koncepcję, 
aby w siedzibach gmin zbudować duże 
bloki, liczące po 16—24 mieszkań. Ale do 
tego trzeba pozyskać spółdzielczość, mają­
cą monopol inwestycyjny na budownictwo 
wielorodzinne, no i jakieś silne przedsię­
biorstwo wykonawcze, działające na te­
renie gmin.

Uderzenie poszło w kilku kierunkach, a 
wspierał w tym kuratora Przybylskiego 
bydgoski Oddział Zarządu Głównego ZNP, 
którym kieruje doświadczony związkowiec, 
kol. Zygmunt Meisner. Poparł koncepcję 
Komitet Wojewódzki PZPR, zaakceptował 
ją wojewoda i po kilkumiesięcznych per­
traktacjach doszło — 20 lutego bieżącego 
roku — do zawarcia pierwszego w kraju 
porozumienia w sprawie spółdzielczego bu­
downictwa mieszkaniowego dla nauczycie­
li uprawnionych do bezpłatnych mieszkań. 
Tak brzmi pełna jego nazwa, a podpisali 
je kuratorowi dyrektorzy następujących 
instytucji: Wojewódzkiego Zarządu Roz­
budowy Miast i Osiedli Wiejskich, Zjed­
noczenia Budownictwa Rolniczego w Byd­
goszczy oraz Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej.

Na czym ono polega? Ctóż Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, w oparciu o po­
trzeby poszczególnych gmin, sporządzać 
będzie co roku imienne listy nauczycieli 
oczekujących na bezpłatne mieszkania. 
WSM przyjmie ich w poczet członków 
spółdzielni, w ślad za czym kuratorium 
pokrywać będzie ze swego funduszu miesz­
kaniowego wszystkie związane z członkost­
wem nauczycieli koszty udziałowe i kredy­
towe. Takie uprawnienia daje kuratorium 
art. 43 Karty Praw i Obowiązków Nau­
czyciela, w myśl którego nauczyc;elom za­
trudnionym na wsi przysługuje bezpłatne 
mieszkanie.

Jest tylko jeden szkopuł, na który od 
razu trzeba zwrócić uwagę. Jest to kwes­
tia natury prawnej, wynikająca z obec­
nego statutu spółdzielczości mieszkanio­
wej. Otóż nauczyciel, jako tzw. członek 
fizyczny spółdzielni, otrzyma bezpłatne 
mieszkanie, sfinansowane przez oświatę. 
Ale w myśl obecnych przepisów oświata 
me może dysponować tym mieszkaniem, 
więc co będzie, jeśli nauczyciel je zwolni, 
opuści? A chodzi przecież o trwałe zaspo­
kojeń: e potrzeb mieszkaniowych pracow­
ników oświaty w danej miejscowości, a nie 
doraźne.

Sytuacja byłaby inna, gdyby to zbior­
cza szkoła gminna (dyrektor) lub kurato­
rium (kurator) mogło zostać .członkiem 
prawnym Śnółdzielni mieszkaniowej.. Obec­
ny statut dopuszcza jednak tylko możli­
wość członkostwa osób fizycznych.

Wydaje się, że istnieje podstawa do 
wniesienia poprawki do statutu, czyli 
wprowadzenia klauzuli w odniesieniu do 
z b'oifczych szkół gminnych, która umożli­
wiłaby przyjmowanie ich w poczet człon­
ków prawnych. Podstawą tą jest art. 43 
wspomnianej wyżej ustawy. Tak już jest, 
ze życie niekiedy wyprzedza przepisy więc 
moz.e Centralny Związek Spółdzielni Mie­
szkaniowych w Warszawie rozpatrzyłby 
możliwość wprowadzenia tej poprawki do 
swego statutu?

Na razie w Bydgoszczy wybrnięto z tego 
zasadzie wzajemnego porozumienia.

Przypadku zwolnienia mieszkania 
spółdzielczego, WSM da kuratorowi pierw- 
i~° w sterowaniu na to miejsce 

neS° uprawnionego nauczyciela.

towiClat^Va hydgosMch działaczy oświa- 
owych idzie znacznie dalej. Najważniej- 

T\ez’ by Pr°Sram byi realny. Z tą 
V lą dokonali oni następujących posu­

nięć: uzyskali zgodę wojewody na utworze­
nie warsztatów przy Zespole Szkół Bu­
dowlanych im. J. Gagarina w Bydgoszczy 
i zawarli porozumienie ze Zjednoczeniem 
Budownictwa Rolniczego jako głównym 
wykonawcą budownictwa spółdzielczego na 
wsi.

Odpowiednie warsztaty szkolne powo­
łał wojewoda bydgoski z dniem 1 stycznia 
bieżącego roku i z tą chwilą kuratorium 
mogło rozmawiać ze zjednoczeniem jak 
równy z równym, jak partner, z którym 
można ubić dobry interes. Otóż warsztaty, 
obok programu szkoleniowego, realizować 
będą plan produkcyjny głównie poprzez 
budowę mieszkań dla nauczycieli, jako 
podwykonawca Przedsiębiorstw Budownic­
twa Rolniczego, działających na terenie 
gmin.

W ten sposób przedsiębiorstwa te zysku­
ją, dzięki oświacie, kilkaset dodatkowych 
rąk do pracy, zwłaszcza w tak deficyto­
wych branżach, jak murarz, tynkarz, in­
stalator sanitarny i elektryczny. Inna ko­
rzyść zjednoczenia: zapewniony stały do­
pływ absolwentów do jego ekip budowla­
nych. A dyrektorzy szkół gminnych — to 
już oczywiste — mieć będą mieszkania dla 
nauczycieli, mieszkania o standardzie miej­
skim i to często z nadwyżką, tak że świe­
żo upieczeni magistrowie zawodu nie po­
winni już grymasić.

Że to wszystko nie na wodzie pisane, 
przekonamy się już w przyszłym roku, kie­
dy to na Dzień Nauczyciela oddane zosta­
ną do użytku dwa pierwsze bloki — każdy 
po 18 mieszkań — w gminach Sośno i Gos­
tycyn. Ich budowa rusza w tym roku, pod­
pisano już umowy inwestycyjne z odpo­
wiednimi PBR. W następnej kolejności 
stawiane będą bloki w Osiach, Bukowcu, 
Rogowie, Brusach. W sumie w 25 gmi­
nach, w każdym przypadku budowa w 
cyklu jednorocznym.

Piękna rzecz, do 1885 roku na całej byd­
goskiej wsi problem mieszkaniowy oświaty 
zostanie rozwiązany. Zaś w miejscowoś­
ciach, w których trzeba mniej nowych 
'mieszkań, na przykład 6—7. a których nie 
da się zbudować systemem spółdzielczym, 
stawiać się będzie domki jednorodzinne z 
elementów produkowanych w Sępólnie. 
Zakupi je kuratorium; pierwszych sześć 
domków stanie już w tym roku w Złot­
nikach Kujawskich. To też lepsze wyjście,
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Bydgoscy nauczyciele chętnie odwiedzają swój dom Fot. Czesław Górski

niż płacić nieustannie czynsse za wyna­
jem mieszkań u gospodarzy.

☆

A co w miastach? Wszak na ich terenie 
oświata nie ma obowiązku zapewniać nau­
czycielom mieszkań. Ale w Bydgoszczy tak 
nie myślą, i to od dawna. Żeby mnie to u- 
dowodnic, prezes oddziału, kol. Meisner i 
kurator kol. Przybylski obwożą mnie „Fia­
tem” po mieście. Pokazują dwa skupiska 
okazałych punktowców, które jeszcze nie 
całkiem straciły świeżość barw oraz kilka 
mniejszych, starszych bloków. To efekty 
działalności Nauczycielskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Znicz”, po której pozosta­
ły już jednak tylko szyldy na zbudowanych 
przez nią domach.

Gdy likwidowano ją przed trzema laty, 
kol. Meisner zaprosił do siedziby oddziału: 
prezydenta Bydgoszczy, sekretarza Komi­
tetu Miejskiego PZPR oraz dyrektora Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Uzyskał od nich przyrzeczenie, potwier­
dzone zresztą na piśmie, iż wszyscy nau­
czyciele — członkowie likwidowanej spół­
dzielni — w liczbie 400 osób — otrzymają 
mieszkania w ciągu czterech lat. Przyrze­
czenie zostało w zasadzie dotrzymane —
uwzględniając już tegoroczny spodziewany 
przydział (80 lokali). Tylko 50 członkom 
byłego „Znicza” przedłuży się oczekiwanie 
na własne klucze do 1980 roku, czyli o rok.

Inni nauczyciele otrzymują mieszkania 
spółdzielcze normalnym już trybem, jak 
każdy obywatel, przy czym jednak w ogóle 
okres oczekiwania na przydział jest w 
Bydgoszczy o parę lat krótszy niż w War­
szawie czy Krakowie. Również w innych 
miastach tego województwa, gdzie prowa­
dzi się budownictwo spółdzielcze, nauczy­
ciele uzyskują sukcesywnie mieszkania, 
często także z dodatkowych przydziałów, 
w terminie przyspieszonym.

Ale jest i inna, całkiem nowa, piękna 
rzecz, którą zapisać trzeba na konto suk­
cesów bydgoskiego Oddziału ZG ZNP. Gdy 
kol. Zygmnut Meisner dowiedział się — a 
było to dwa lata temu — że w Fordonie 
powstać ma osiedle domków jednorodzin­
nych, natychmiast wystosował pismo do 
prezydenta miasta w sprawie działek dla 
nauczycieli.

Różnych innych pism, rozmów, spotkań 
było potem sporo, ale warto było chodzić 
wokół sprawy, Skoro w gabinecie prezy­
denta miasta zapadła niedawno decyzja o 
budowie — trybem spółdzielczym — 350 
domków, z których 130 przypadnie rodzi­
nom nauczycielskim — pracownikom szkół 
wyższych, średnich i podstawowych. Tylu 
właśnie było chętnych. Pozostałą częścią 
podzielą się „Romet” i „Zachem” — czo­
łowe bydgoskie zakłady pracy. Jak widać 
z tego zestawienia, nauczyciel w grodzie 
nad Brdą, to ..firma” również wysoko no­
towana, co miło zauważyć.

Budowa tych domków ruszy w przysz­
łym roku, przy czym, kto zechce, będzie 
mógł również sam sobie przy tym co nieco 
pomajstrować. Za trzy lata pierwsze dom­
ki będą gotowe. Nie powinny kosztować 
droższej niż po 600—700 tys. złotych, co 
jednak nie takie straszne w systemie spół­
dzielczym. A wesprą nauczycielską kieszeń 
kredyty PKO, ZNP oraz pożyczki z fun­
duszu mieszkaniowego kuratorium. Bardzo 
też istotne, że odpadną „fordończykom” 
kłopoty ze zdobywaniem materiałów bu­
dowlanych, których często brak na rynku. 
Znają te kłopoty ci, którzy budują dom­
ki jednorodzinne własnymi siłami.

Myślę, że zamiast komentarza do tych 
pięknych bydgoskich inicjatyw, mających 
na celu rychłe, kompleksowe rozwiązanie 
problemu mieszkaniowego nauczycieli w 
skali całego województwa, najlepsze będzie 
pytanie: kto następny po Bydgoszczy? 
Przyjedziemy, opiszemyl

HUGON BUKOWSKI

DLA
WYGODY - 
TROCHĘ 
NIEWYGODY

Nasz warszawski Hotel ZNP przy 
Wybrzeżu Kościuszkowskim liczy so­
bie już dwanaście lat. W tym okresie 
nie przechodził remontu kapitalnego, 
tylko drobne naprawy bieżące i od­
nawianie. Wreszcie w ubiegłym roku 
doczekał się remontu, który właśnie 
jest w toku. Aby na bieżąco poinfor­
mować Czytelników o stanie robót, 
poprosiliśmy o rozmowę dyrektora 
hotelu, KAZIMIERZA SOBKOWI- 
CZA.

— Na czym polega obecny re­
mont?

— Przez te dwanaście lat hotel 
widocznie się zestarzał, nie jest w 
pełni dostosowany do funkcji, jakie 
spełnia, goście skarżyli się na różne 
niedogodności.

— Jakie?
— Przede wszystkim na wielooso­

bowe, bo nawet i sześcioosobowe, po­
koje w części turystycznej. W do­
datku pozbawione wody i urządzeń 
sanitarnych. W takich warunkach 
trudno rzeczywiście dobrze wypoczy­
wać. Wygląd pokoi także pozostawiał 
już wiele do życzenia. Windy starego 
typu, na które trzeba było długo wy­
czekiwać. Poza tym hotel pozbawio­
ny był właściwie zaplecza socjalnego, 
w tych warunkach praca personelu 
była utrudniona.

Remont ma na celu stworzenie jak 
najlepszych warunków wypoczynku 
naszym gościom.

— Jakie roboty będą wykonane?
— W części turystycznej generalna 

przebudowa pokoi. Pokoje będą tylko 
dwu- i jednoosobowe, wszystkie wy­
posażone w węzły sanitarne, łazienki 
z kabinami natryskowymi. Ponadto 
nastąpi zmiana oświetlenia, wykona­
nych zostanie szereg prac mających 
na celu zapewnienie ciszy, na przy­
kład wykładzina na korytarzach. 
Zainstalujemy w pokojach telefony.

W części wysokościowej wymie­
nione będą na nowoczesne windy, 
dokonana będzie przebudowa i nowy 
wystrój recepcji.

Oczywiście, zmienione będzie i 
wzbogacone wyposażenie pokoi. 
Znikną łóżka — zastąpią je tapczany. 
Chcemy, żeby wnętrza były estetycz­
ne, żeby gościom jak najwygodniej 
się u nas mieszkało.

— Jakie jest zaawansowanie ro­
bót?

— Trwa jeszcze etap pierwszy, 
czyli remont części wysokościowej. 
Przewidujemy, że zostanie zakończo­
ny do września bieżącego roku. Dru­
gi etap — przebudowa i moderniza­
cja części turystycznej — powinien 
być zakończony w pierwszym kwar­
tale 1980 roku.

— W związku z remontem zmniej­
szyła się zapewne liczba miejsc noc­
legowych...

— Tak, niestety, na okres przebu­
dowy o około 40-45 proc.

-— Jak więc można zapewnić so­
bie nocleg w hotelu?

— Każdy członek ZNP, który chce 
skorzystać z zakwaterowania w na­
szym hotelu powinien zgłosić nam 
swoje życzenie co najmniej z dwu­
tygodniowym wyprzedzeniem. Wte­
dy będziemy w stanie powia­
domić go, czy możemy zapewnić 
mu miejsce. Jednocześnie z góry 
przepraszamy, że nie wszystkich 
chętnych, zwłaszcza w okresie na­
silenia ruchu turystycznego, będzie­
my mogli przyjąć. Apelujemy do ko­
legów o wyrozumiałość i zapewnia­
my, że dołożymy starań, aby w „od­
młodzonym” hotelu wypoczywało im 
się jak najwygodniej, jak najlepiej.

Rozmawiała: A.R.
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WALKA
0 OBLICZE
IDEOLOGICZNE ZNP

Zjazd Bytomski ZNP (listopad 1945 
roku) odbił się głośnym echem w opinii 
publicznej. Wykazał on, że wielu dzia­
łaczy ZNP nie rozumiało doniosłości 
przemian, które zaszły w Polsce Ludo­
wej, że w ruchu nauczycielskim poważ­
ne wpływy zdobył PSL. Dla działaczy 
lewicowych, członków PPR. PPS i SL, 
stanowiło to sygnał do wzmożenia wal­
ki o zmianę oblicza ideowego ZNP.

Krokiem zmierzającym do realizacji 
tego celu był Zjazd Pedagogiczny ZNP 
w Łodzi (14—16 lutego 1946 roku), zor­
ganizowany wspólnie przez kierownic­
two Związku i Ministerstwo Cświaty. 
Na zjeździe tym sformułowano i zaak­
ceptowano nowy ideał wychowawczy 
polskiej szkoły, mocno związany z, do­
konanymi reformami społecznymi w 
kraju oraz z nową polityką zagranicz­
ną, opartą na przyjaźni z ZSRR i na­
rodami słowiańskimi.

Wielką próbą sił w kraju stało się 
referendum ludowe, przeprowadzone 
30 czerwca 1946 roku. Warto przy tym 
zaznaczyć że masy nauczycielskie nie 
były już w tym czasie tak zdezorien­
towane politycznie, jak w pierwszych 
tygodniach po wyzwoleniu kraju.

Referendum polegało na odpowiedzi 
na trzy pytania: 1) Czy jesteś za znie­
sieniem senatu? 2) Czy chcesz utrwale­
nie w przyszłej Konstytucji ustroju gos­
podarczego, zaprowadzonego przez re­
formę rolną i unarodowienie podstawo­
wych gałęzi gospodarki narodowej z za­
chowaniem ustawowych uprawnień ini­
cjatywy prywatnej? 3) Czy chcesz u- 
trwalenia granic państwa polskiego na 
Bałtyku, Odrze i Nysie Łużyckiej?

Partie bloku demokratycznego wez­
wały społeczeństwo do glosowania „trzy 
razy tak”.

■ ZSL — pragnąc zademonstrować swą 
siłę — wzywało, aby na pierwsze py­

☆
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Zdjęcia: CAF

Sty czert 1947 roku. Przedwy­
borczy pochód zorganizowany 
przez Związek Uczestników 
Walki Zbrojnej i Ligą Kobiet.

Warszawa przed referendum 
ludowym w 1946 roku.
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tanie odpowiedzieć „nie”, a na dwa po­
zostałe „tak”. Ze stanowiskiem tym nie 
zgadzał się członek Rady Naczelnej ZSL 
i jednocześnie minister oświaty oraz 
honorowy prezes ZNP — Czesław Wy- 
cech, który stał na stanowisku współ­
pracy z blokiem demokratycznym. Za­
rząd Główny ZNP podjął 5 czerwca 
1946 roku uchwałę wzywającą wszyst­
kich członków Związku do głosowania 
„trzy razy tak”.

Referendum zakończyło się zwycięst­
wem bloku demokratycznego, wykazało 
jednak, że ugrupowania reakcyjne na­
dal stanowią znaczną siłę. Odpowiedzi 
„nie” było: na pierwsze pytanie — 31,8 
proc., na drugie — 22,7 proc, i na trze­
cie — 8,6 proc. Głosowało 85,3 proc, 
uprawnionych.

Dużym osiągnięciem sił demokratycz­
nych w Związku była uchwała podjęta 
przez Zarząd Główny ZNP w dniu 29 
sierpnia 1946 roku o przyjmowaniu do 
ZNP wszystkich pracowników, zarów­
no pedagogicznych, administracyjnych, 
jak i fizycznych, zatrudnionych w 
oświacie.

Niedługo po referendum, -wczesną je- 
slenią 1946 roku, rozpoczęła się kampa­
nia wyborcza do Sejmu Ustawodawcze­
go. Cztery stronnictwa demokratyczne 
— PPR, PPS, SL i SD — postanowiły 
utworzyć jeden blok wyborczy. Na po­
siedzeniu Rady Naczelnej PSL (5—6 
października 1946 roku) Czesław Wy- 
cech .wystąpił z wnioskiem o przystą­
pienie PSL do bloku wyborczego stron­
nictw demokratycznych. Wniosek został 
jednak odrzucony zdecydowaną więk­
szością głosów Fakt ten jednak miał dla 
nauczycieli ważne znaczenie: na czele 
grupy opozycyjnej w ZSL stanął ich 
honorowy prezes i minister oświaty.

21 grudnia 1946 roku Zarząd Główny 
ZNP podjął uchwałę w sprawie popar­
cia w wyborach kandydató-w bloku de­
mokratycznego i wydał odezwę wzywa­

jącą nauczycieli do aktywnego udziału 
w wyborach i glosowania ną listę 
stronnictw demokratycznych. Do ak­
cji wyborczej, włączyli się działa­
cze związkowi, również i członkowie 
PSL, którzy, jak na przykład kolega 
Wawrzyniec Dusza, kierując się uch­
wałą ZG ZNP, wypowiadali się za po­
parciem przez nauczycieli listy bloku 
demokratycznego. „ZNP odmaszerował 
do obozu przeciwnego” — musiał 
stwierdzić Stanisław Mikołajczyk w 
styczniu 1947 roku. W całym kraju zor­
ganizowano 203 wiece nauczycielskie, w 
tym największy — 15 stycznia 1947 ro­
ku w Warszawie, z udziałem 3 tys. nau­
czycieli.

Wybory odbyły się 19 stycznia 1947 
roku. Wzięło w nich udział 89,9 proc, 
uprawnionych do głosowania. Na ogól­
ną liczbę 444 mandatów poselskich — 
blok demokratyczny uzyskał 394 man­
daty, a PSL — 28 mandatów. Do Sejmu 
Ustawodawczego wybrano 49 nauczycie­
li. |

W wyniku wyborów powstał nowy 
rząd, w którym funkcję ministra oświa­
ty objął Stanisław Skrzeszewski. Do­
konano daleko idących zmian personal­
nych we władzach oświatowych. Jed­
nocześnie w kraju postępował proces 
konsolidacji narodu i stabilizacji wła­
dzy ludowej.

22 lutego 1947 roku Sejm uchwalił u- 
stawę o amnestii. Skorzystało z niej 
ponad 60 tys. osób, które wyszły z pod­
ziemia i podjęły normalne życie i pra­
cę. Jak ważna to była sprawa, świad­
czą następujące dane: w latach 1944— 
1947 z rąk reakcyjnego podziemia zgi­
nęło 8 tys. osób. Dochodzą dó tego jesz­
cze straty wojska — około 3500 osób 
i około 1000 żołnierzy i oficerów Armii 
Czerwonej. W dniu 28 marca 1947 roku 
padł od bandyckiej kuli UPA wicemini­
ster obrony narodowej, gen. Karol 
Świerczewski.

Ofiarą mordów padali także nauczy­
ciele. „Głos Nauczycielski” w numerze 
8 z 1946 roku pisał: „I znów giną nau­
czyciele. Co jakiś czas przychodzą alar­
mujące wieści o bestialskich mordach, 
dokonywanych przez bandy zdziczałych 
młokosów, mianujących się narodowymi 
siłami zbrojnymi. Strzelają, zabijają (...) 
Nocą, bandą, z automatami, granatami, 
wyciągają bezbronnego człowieka i 
mordują....”.

PRACA OD PODSTAW

W tych niesłychanie trudnych Warun­
kach politycznych, na gruzach wojen­
nych zniszczeń, trwała ciężka, znojna 
praca nauczycieli, władz oświatowych, 
organizacji związkowej —nad odbudo­
wą i rozbudową szkolnictwa i nadaniem 
mu demokratycznego oblicza.

Podstawowym problemem było dos­
tarczenie szkołom odpowiedniej liczby 
kadr nauczycielskich. Jak wiemy, w la­
tach wojny zginęło około 19 tys. nau­
czycieli.. Wielu zaś z tych, którzy prze­
żyli wojnę, zatrudnionych zostało w 
radach narodowych, organizacjach po­
litycznych, społecznych itp.

Pod naciskiem potrzeb władze oświa­
towe zmuszone były organizować — po­
za normalnymi zakładami kształcenia 
nauczycieli — formy uproszczonego i 
przyspieszonego przygotowania kadr. 
Były to sześciomiesięczne kursy peda­
gogiczne dla absolwentów liceów, gim­
nazjów i głównie dla kandydatów, ma­
jących ukończoną co najmniej szkołę 
podstawową. Tworzyli oni potężną ar­
mię niewykwalifikowanych nauczycieli 
w szkolnictwie. W roku szkolnym 
1947/48 w całym kraju w szkołach pow­
szechnych pracowało 25 proc, niewy­
kwalifikowanych nauczyciela. W niektó­
rych województwach procent ten prze­
kraczał 'połowę zatrudnionych: olsztyń­
skie — 61 proc., białostockie — 60 proc., 
szczecińskie — 53 proc.

Niedoborom kadrowym towarzyszyły 
braki lokalowe. „Wielu szkołom brakło 
niezbędnych urządzeń sanitarnych: us­
tępów, studni, wodociągów, natrysków, 
szatni. Liczne były źle oświetlone, nie­
dostatecznie przewietrzane, miały nie­
odpowiednią temperaturę. Klasy prze­
pełnione ponad wszelkie normy, nauka 
na dwie i trzy zmiany, ciasnota po­
mieszczeń dopełniały reszty. Brak u- 
brań. obuwia, palt i bielizny był także 
ważnym ' powodem, opuszczania nauki 
szkolnej przez dzieci” — pisze St. Mau- 
ersberg.

W daleko prży tym trudniejszych 
warunkach pracowały szkoły na źie-' 
miach zachodnich i północnych. Wszyst­
ko trzeba tu było zaczynać od nowa. 
Przezwyciężenie tych trudności było 
niewątpliwie przede wszystkim zasługą 
nauczycieli, ich ogromnej ideowości, za­
angażowania i ofiarności. Głównie też 
z pobudek ideowych jechali nauczyciele 
na ziemie odzyśkane, aby uczyć polskie 
dzieci, repolonizować młodzież auto­
chtoniczną, przywracać polskość tym 
ziemiom.

Drugim czynnikiem umożliwiającym 
odbudowę i rozbudowę była pomoc o- 
kazywana nauczycielom i władzom o- 
światowym przez terenowe władze par­

tyjne, samorządowe, wojsko i cale spo­
łeczeństwo.

Wyrazem rozumienia przez wieś roli 
szkoły były wiejskie szkoły średnie; 
które stanowiły niewątpliwie fenomen 
okresu pookupacyjnego. W końcu grud­
nia 1946 roku mieliśmy 155 wiejskich 
szkół ogólnokształcących (gimnazjów i 
liceów), w olbrzymiej większości zało­
żonych i utrzymywanych przez społe­
czeństwo.

Kiedy jednej z takich szkół (Gimna­
zjum Samorządowe w Gąbinie) groziła 
likwidacja z powodu niedostatecznego 
wyposażenia w pomoce naukowe i po- 

/ mieszczenia, wybrała się do kuratora, 
Teofila Wojeńskiego, delegacja, aby 
bronić szkoły. „Panie kuratorze, ja jed­
no wiem, że w Polsce Ludowej szkół się 
nie zamyka, a szkoły się otwiera” — 
oświadczył przewodniczący Komitetu 
Rodzicielskiego, piekarz, Marian Ro- 
jewski.

Wiejskie szkoły średnie odegrały 
wielką rolę w podnoszeniu 'poziomu 
świadomości, kultury wiejskich środo­
wisk, wykształciły tysiące utalentowa­
nej wartościowej młodzieży.

POZNAŃSKI ZJAZD

Po wyborach do Sejmu Ustawodaw­
czego wzmogła się praca ideologiczna 
wśród nauczycielstw’a. Wyrazem zacho­
dzących zmian jest fakt, że w -końcu 
1947 roku na 75 tys. członków ZNP, do 
partii i stronnictw bloku demokratycz­
nego należało 21 tys., tj. 28 proc, nau­
czycieli.

Procesy ideologicznych przeobrażeń w 
' ruchu nauczycielskim związane były z 

procesami politycznymi w kraju. Słabły 
siły reakcyjnego podziemia, rozpadało 
się PSL. Powstaje PSL-lewica, na cze­
le z Józefem Niecko i Czesławem Wyce- 
chem, która wypowiada zdecydowaną 
walkę Stanisławowi Mikołajczykowi. 
Nie widząc dla siebie szans działania, 
Mikołajczyk przy pomocy ambasady 
amerykańskiej opuszcza kraj 21 paź­
dziernika 1947 roku.

Od początku 1948 roku nauczycielstwo 
związkowe przygotowuje się do II Zjaz­
du Delegatów ZNP. Na zjazdach po­
wiatowych i okręgowych wybrano 1200 
delegatów, wśród których 65 proc, sta­
nowili członkowie PPR i PPS.

II Zjazd Delegatów odbył się w dniach 
od 24 do 26 maja 1948 roku w 
Poznaniu. Wypracował nową linię po­
lityczną Związku, przyjął nowy statut, 
zatwierdził nową strukturę organiza­
cyjną ZNP. W uchwalonej rezolucji 
zjazd poparł politykę wewnętrzną i 
zagraniczną rządu, wyraził poparcie dla 
zapowiedzianego zjednoczenia ruchu 
robotniczego, wezwał nauczycielstwo do 
masowego udziału w walce z analfabe­
tyzmem. „Nauczycielstwo polskie, wy­
rażając przekonanie, że wyniki rewo­
lucyjnych przemian politycznych i gos­
podarczych mogą być utrwalone tylko 
przez upowszechnienie i uspołecznienie 
oświaty i kultury, uroczyście zapewnia, 
że oddawać będzie nadal tej sprawie 
wszystkie swe siły” — czytamy w rezo­
lucji.

Według zgodnych ocen I opinii Zjazd 
Poznański stanowił ideologiczny prze­
łom w działalności ZNP. Do Zarządu 
Głównego wybrano 55 osób; w tym 
członków PPR — 14, PPS — 15, SL —. 
10, PSL — 5, SD — 4, SP — 1, bez­
partyjnych — 6. Przewodniczącym Za­
rządu Głównego ZNP został Wojciech 
Pokora (bezpartyjny), znany działacz 
nauczycielski; wiceprzewodniczącymi: 
Stanisław Kwiatkowski (PPS), Kazi­
mierz Maj (PSL), Henryk Dzienisiewicz 
(SL). Sekretarzem generalnym ZG ZNP 
został Eustachy Kuroczko (PPR),

Od 1 września 1948 roku dokonano 
zmian w strukturze organizacyjnej 
szkolnictwa. W związku z ogromnymi 
trudnościami kadrowymi i lokalowymi 
zrezygnowano z wprowadzenia ośmio­
letniej szkoły powszechnej. Na podsta­
wie decyzji Biura Politycznego KC 
PPR z 1 marca 1948 roku wprowadzono 
system szkoły ogólnokształcącej jede-. 
nastoletniej, składającej się z siedmio­
letniej szkoły podstawowej i czterolet­
niego liceum.

Na , krajowej konferencji aktywu 
oświatowego PPR, 30 października 1948 
roku, minister Stanisław Skrzeszewski, 
uzasadniając konieczność dokonanych 
zmian w strukturze organizacyjnej 
szkolnictwa, zaznaczył: „Nie wyrzekamy 
się na zawsze ani ośmioletniej szkoły 
podstawowej, ani dwunastoletniej szko­
ły średniej ogólnokształcącej. Przyjdzie 
na to czas, ale jeszcze nie przyszedł”.
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ZAPAMIĘTAŁEM Podpis pod tą fotografią brzmi: „Cudo­
wi Przemyśla ofiarowuję z prośbą o pa­
mięć”.

ZGŁOSIŁ SIĘ
NA GŁODOWĄ ŚMIERĆ

W związku z wezwaniem na temat: 
„Kto znal bohaterskiego nauczycie­
la?”, a więc Mariana Batko, chcial- 
bym — jako autor „Cienia Antropo- 
ida” — zaznaczyć, iż najlepiej w tej 
sprawie zwrócić się o bliższe dane do 
Dyrekcji Muzeum Państwowego w 
Oświęcimiu.

Ze swej strony chcialbym tylko za­
znaczyć, że ta heroiczna ofiara Batki 
konkretnie nie dala rezultatu, gdyż 
mimo zgłoszenia się w miejsce już 
wybranego na śmierć głodową jego 
ucznia, tamten wcale nie został zwol­
niony i zginęli obaj.

Batko, zgłaszając się, wiedział, że 
zgłasza się na powolną, męczeńską 
śmierć głodową, natomiast nie wie­
dział, czy w razie wzięcia jego za­
miast tamtego, Niemcy wezmą ich 
obu, czy też tylko jednego.

dr ADAM KOZACZKA
Nowy Sącz

Kiedy wybuchła wojna, mój brat Ma­
rian miał trzydzieści osiem lat. Ja byłem 
od niego o dwa lata młodszy. Lubiliśmy 
się od dziecka. Pamiętam, chodziliśmy do 
ojca z obiadem. Był dobrym fachowcem, 
człowiekiem, o którym się mówi, że ma... 
złote ręce. Pracował jako ślusarz w Płaszo- 
wie, potem jako maszynista, młynarz w 
Kolbuszowej, wreszcie jako robotnik w 
majątku hrabiego Tyszkiewicza. Zajmował 
się wszystkim — ślusarką, naprawą ma­
szyn i urządzeń, potrafił budować wozy, 
bryczki, karoce... W domu było biednie, 
ale bardzo czysto. Matka krzątała się, jak 
przysłowiowa mrówka, od rana do nocy, 
dbała o wszystkich. Zajmowała się też sa­
dem. Mieliśmy wtedy sad — cztery mor­
gi drzew owocowych. Ojciec wydzierżawił 
ten Sad od hrabiego. Jesienią zrywaliśmy 
owoce, piękne, dorodne i zawoziliśmy na 
targ. Było trochę dodatkowego grosza. 
Matka skrzętnie chowała każdą złotówkę.

— To dla was, chłopcy, na naukę...
Matka bardzo pragnęła, żebyśmy skoń­

czyli szkoły. Mówiła, ba — wręcz wbijała 
nam do głów zasadę — że nauka jest naj­
ważniejsza w życiu. Więc wkuwaliśmy so­
lidnie, żeby matce wstydu nie przynieść 
— najpierw w czteroklasowej szkole w 
Kolbuszowej, a potem w gimnazjum w 
Mielcu. Zdaliśmy egzaminy dojrzałości. To 
było wtedy coś wielkiego. Święto praw­
dziwe. Po maturze mój brat rozpoczął stu­
dia na Wydziale Fizyki Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. W dwa lata później ja także 
rozpocząłem studia. Zawsze pasjonowałem 
się matematyką, więc wybrałem tę dzie­
dzinę wiedzy, ale na Uniwersytecie Lwow­
skim. Rozeszły się więc na jakiś czas .na­
sze drogi. Spotykaliśmy się w domu ro­
dzinnym w czasie świąt i wakacji.

☆

Gdy przyjeżdżaliśmy, w domu było zaw­
sze wesoło, rodzinnie, ale i poważnie. 
Często rozprawialiśmy o polityce. Rej w 
dyskusjach wodził ojciec. Nie należał 
wprawdzie do Komunistycznej Partii Pol­
ski, ale wszyscy nazywali go „czerwonym”. 
Któregoś dnia ojciec przyszedł do domu 
bardzo zdenerwowany.

— Hrabia wyrzucił mnie z pracy — 
powiedział. — Wykrzykiwał drań, że „bol ­
szewików” zatrudniać nie będzie.

Więc tak nam było — ojciec bez pracy 
i my, dwaj studenci. Oczywiście, pracowa­
liśmy na swoje utrzymanie. Gdzie się tyl­
ko dało: udzielaliśmy korepetycji, sprzą­
taliśmy mieszkania. Słowem, robiło się 
wszystko, żeby rozpoczęte studia ukończyć. 
No i udało się. Brat Marian rozpoczął pra­
cę jako nauczyciel fizyki. Uczył w róż­
nych szkołach, a od 1932 roku w Chorzo­
wie. Mam nawet jego nominację. O, pro­
szę przeczytać. Wszystko jasno napisane: 
„...Na podstawie art. 3 ustawy z dnia 1 
lipca 1926 roku o stosunkach służbowych 
nauczycieli w brzmieniu rozporządzenia z 
dn. 3 lutego 1928 r. (Dz. U. Si. nr 22 poz. 
40) w przedmiocie stosunków służbowych 
nauczycieli w Województwie Śląskiem, 
mianuję Pana z dniem 1 września 1932 ro­
ku nauczycielem gimnazjum państwowego 
matematyczno-przyrodniczego w Królew­
skiej Hucie z uposażeniem według art. 31 
ustawy uposażeniowej z dnia 9 październi­
ka 1932 roku”. I podpis: (dr Grażyński — 
wojewoda) oraz okrągłe pieczęcie.

Cieszył się brat z tej pracy. Pojechał za­
raz do dyrektora, obejrzał szkołę, wynajął 
trzypokojowe mieszkanie i tak związał 
swój los z tym miastem, W dwa lata póź- 
mej ja także ściągnąłem do niego Po u- 
konczeniu studiów rozpocząłem pracę jako 

informatyk w Katowicach. Dojeżdżałem 
więc z Chorzowa do Katowic, codziennie.

☆

Pyta pan, jaki był mój brat. Proszę so­
bie obejrzeć zdjęcia. Wszystkie przecho­
wałem. Cały album z nich wyszedł. Przy­
stojny był, zawsze elegancki, Poważny. 
Panny za nim latały, ale jakoś niespieszno 
mu było do żeniaczki.

Uwielbiał turystykę górską. W czasie 
ferii lub wakacji wyjeżdżał do Zakopane­
go. Znał Tatry jak własną kieszeń. Cho­
dził po górach całymi dniami, wspinał się 
na najwyższe szczyty. Wiem o tym, bo po 
powrocie opowiadał mi o wszystkim.

Jako nauczyciel był surowy, ale sprawie­
dliwy. Tę ostatnią cechę podkreślam szcze­
gólnie. Nigdy nie słyszałem, aby komuś 
postawił dobry stopień na wyrost. Był też 
bardzo wymagający, ale i koleżeński. Czę­
sto przychodzili do niego uczniowie ostat­
nich, maturalnych klas. Szczególnie przed 
egzaminami dojrzałości. Przerabiał z nimi 
Zadania, tłumaczył, wyjaśniał. Ileż godzin 
przesiadywał w pracowni fizycznej. Sam ją 
sobie urządził, według własnych pomys­
łów. Po niektóre maszyny, urządzenia jeź­
dził aż do Warszawy. Myślę, że wiele tych 
przyrządów, które wtedy kupił, zachowało 
się do dziś. Muszę o to spytać córki, która 
uczy w tej samej szkole w Chorzowie, w 
której uczył przez siedem lat Marian, 
czyli w dzisiejszym Liceum Cgólnokształ- 
cącym im. Juliusza Słowackiego.

Był tolerancyjny. Cechował go też rea­
lizm. On wiedział, że prędzej czy później 
wybuchnie wojna z Niemcami. Nie godził 
się z ówczesną polityką władz sanacyjnych. 
Nie mówię tego bez pokrycia. Ileż godzin 
wspólnie przedyskutowaliśmy, właśnie o 
polityce. Był taki jak ojciec — „czerwony”, 
choć do żadnej partii nie należał. Zresztą, 
musieliśmy tacy być. Znaliśmy życie w bie­
dzie i poniewierce, wiedzieliśmy, co to głód. 
Czyż mogliśmy więc mieć inne przekona­
nia?
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Rok 1937. Na spacerze.
Zdjęcia z prywatnego archiwum-K. Batko

Marian Batko jeszcze jako uczeń gimna­
zjum w Mielcu (siedzi pierwszy z prawej).
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Marian często uczestniczył w zajęciach 
pozalekcyjnych. Wraz z całą młodzieżą 
szkoły brał udział w różnych obozach spor­
towych, turystycznych, ćwiczeniach woj­
skowych. Myśmy się już wtedy — w 1937 
i 1938 roku — spodziewali najgorszego. 
Marian jakoś nie dowierzał butnym plaka­
tom że ...silni, zwarci, gotowi. On wiele 
rzeczy przewidział, które miały się okazać 
najokropniejszą prawdą.

Wtedy, w pamiętnym wrześniu, kiedy do 
Chorzowa wtargnęły hitlerowskie bojówki, 
z dachów niektórych szkół, z okien i stry­
chów szkolnych posypały się strzały. To 
byli harcerze. Bronili swojego miasta, swo­
jej ojczyzny.

Hitlerowcy srogo się na nich zemścili. 
W ciągu następnych kilku dni aresztowali 
też tych wszystkich polskich nauczycieli, 
którzy pozostali w mieście. Lista rozstrze­
lanych zawiera aż 67 nazwisk. Wśród nich 
jest również nazwisko mojego brata — 
Mariana Batko. Ale on zginął później, nie 
w Chorzowie, lecz w Oświęcimiu. Cddał 
swoje życie w zamian za życie swojego 
ucznia. Było to 27 kwietnia 1941 roku. Tak 
przynajmniej wynika z hitlerowskiego za­
wiadomienia. które nadeszło do niojej mat­
ki.

☆

Mieszkaliśmy obaj w Krakowie. Wiem, 
że mój brat brał udział w tajnym naucza­
niu. To były początki tej wielkiej akcji 
uczenia języka polskiego, historii. Brat wy­
szedł z domu z teczką, w której były pod­
ręczniki do fizyki i matematyki. Szedł do 
punktu, w którym odbywała się nauka. 
To było 30 stycznia 1941 roku. Nie do­
szedł. Został — tak przypuszczam — al­
bo aresztowany na ulicy, albo po prostu 
czekali na niego w tym mieszkaniu, do 
którego się udał. Otrzymaliśmy wiadomość, 
że jest więziony na Montelupich, potem zo­
stał wywieziony do Oświęcimia. Zginął 

27 kwietnia, a więc w trzy miesiące p© 
aresztowaniu.

Napisali matce, że to był... atak serca 
spowodowany katarem żołądka. Mój brat 
nigdy nie chorował. Był wysportowany, 
dzielny, mężny. On po prostu zgłosił się 
na śmierć w zamian za jednego ze swoich 
uczniów. To jest potwierdzone przez wielu 
świadków, byłych więźniów Oświęcimia. 
Nie wiadomo jednak, za którego. Nie mogę 
więc, podać nazwiska tego ucznia. Pan 
Adam Kozaczka w swojej książce pt. 
„Cień Antropoida” podał tę historię tak, jak 
to miało miejsce. Autor sam był więźniem 
tego strasznego obozu Rozmawiał z wielo­
ma świadkami tego wydarzenia. Również 
Czesław Ostańkowicz w swoim opowiada­
niu pt. „Deszcz” opisuje tę historię. Mój 
brat ma jednak w tym opowiadaniu znie­
kształcone nazwisko. To nie był... Bratko, 
leęz Batko. Drobny błąd, a ważny.

☆

Mówię o tym wszystkim dlatego, bo to 
mój obowiązek. Sam przez całe lata po­
wojenne byłem nauczycielem. Teraz jestem 
już na emeryturze, ale działam społecznie 
w Związku Nauczycielstwa Polskiego w 
Krakowie. Ojciec już dawno nie żyje. 
Zmarła również moja matka. Córka — jak 
już mówiłem — jest nauczycielką, syn 
— elektronikiem... Dokumenty po bracie 
mam wszystkie, które odnalazłem. Talii 
on właśnie był, jak na tych zdjęciach. Ta­
kim go zapamiętałem. Czasem myślę, czy 
on tę śmierć wybrał dlatego, że chciał 
zginąć. Może oni go zniszczyli fizycznie i 
moralnie i po prostu nie chciał żyć w tym 
koszmarze zbrodni. Ale on tak kochał 
życie. Oddal je w zamian za kogoś młod­
szego, za swojego ucznia. Myślał, że go 
uratuje. Ofiara była jednak daremna. 
Świadkowie potwierdzają, że zginęli obaj: 
uczeń i jego nauczyciel.

Relację KAROLA BATKO — zapisał 
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI



ROZMOWA Z CZYTELNIKAMI

REDAKCJO 
POMOŻ!

,(Zwracamy się do Ciebie, Re­
dakcjo, z nurtującymi nas prob­
lemami, ponieważ sami nie jesteś­
my w stanie ich rozwiązać. Je­
steś jedyną instytucją, która może 
nam pomóc...” — W ten lub podob­
ny sposób rozpoczyna się więk­
szość listów spośród pokaźnego 
pakietu korespondencji, jakie Co­
dziennie przynosi redakcyjna 
poczta. Jakiego rodzaju są spra­
wy, z którymi nauczyciele zwra­
cają się — pomijając nadrzędne 
władze oświatowe i związkowe — 
wprost do redakcji, uznając 
„Głos” za „jedyną i ostatnią des­
kę ratunku”?

Myliłby się ten, kto by sądził, 
że prośby o pomoc i interwencję 
dotyczą wyłącznie spraw o więk­
szym ciężarze gatunkowym, 
skomplikowanych, powikłanych, 
kontrowersyjnych. Bywają i ta­
kie, oczywiście, i wtedy nasze in­
terwencja jest uzasadniona. 
Większość jednakże i to zdecy­
dowana, to sprawy kwalifikujące 
się do załatwienia na miejscu, we 
własnym gronie, z udziałem dy­
rektora placówki, inspektora czy 
kuratora.

A jeśli władze oświatowe re­
prezentują stanowisko odmienne 
niż zainteresowany? Kto powi­
nien być mediatorem? Czy ko­
niecznie redakcja? A dlaczego nie 
Związek powołany przede wszy­
stkim do obrony praw i przywi­
lejów nauczyciela, dlaczego nie 
rada zakładowa, która jest na 
miejscu i powinna znać najlepiej 
źródło zaistniałego konfliktu? 
Cieszy nas zaufanie, jakim darzą 
nas nasi Czytelnicy, ale równo­
cześnie zastanawiające jest, że 
mając tuż pod bokiem instancję 
związkową, wolą ze swoimi kło­
potami zwracać do redakcji. Od­
powiedzi znajdujemy w treści li­
stów.

„Rada zakładowa nam nie po­
może — bo stała się od niedawna 
organem wykonawczym gminne­
go dyrektora. Popiera zawsze je­
go stanowisko". Autorzy listu 
proszą o nieujawnianie ich naz­
wisk, przeto wstrzymuję się na­
wet od przedstawienia tła kon­
fliktu, stwierdzam jedynie, że jego 
rozwiązanie mieści się w pełni w 
kompetencjach rady zakładowej.

Powołując rady zakładowe, kie­
rowano sią słuszną ideą, by zbli­
żyć Związek do nauczyciela, do 
spraw, którymi żyje on na co 
dzień. Spodziewano się, że zńa- 
jomość środowiska ułatwi radom 
zajęcie właściwego stanowiska w 
sprawach spornych, zapewni sku­
teczną mediację między zwierz­
chnikiem i podwładnym, szybsze 
eliminowanie zadrażnień i kon­
fliktów. I wiele rad dobrze wy­
wiązuje się z tego zadania. Nie 
wszystkie jednak, sądząc z treści 
listów naszych Czytelników, cieszą 
Się autorytetem i zaufaniem swo­
ich członków. Nie wszystkie bo­
wiem dopracowały się współpar- 
tnerstwa w zarządzaniu oświatą, 
pozycji zapewniającej im współ­
decydowanie w żywotnych spra­
wach nauczycieli. Zależność służ­
bowa działaczy tej terenowej in- 
łtancji związkowej od bezpośred­
niej władzy oświatowej sprawia,

że nie zawsze mają ,oni odwagę 
zająć stanowisko odmienne od 
tego, które reprezentuje dyrekcja 
placówki i stanowiska swego 
konsekwentnie bronić, mimo że 
słuszność jest po ich stronie. 
Zwłaszcza gdy dyrektorem jest 
człowiek apodyktyczny,. władczy, 
nie znoszący sprzeciwu. I to jest 
jedno z poważniejszych źródeł ich 
słabości. Choć nie jedyne.

„Po 19 latach pracy okazało się, 
że moje struny głosowe są po­
ważnie zagrożone. Mimo orze­
czenia lekarza szpitalnego nie 
przyznano mi sanatorium, lecz w 
listopadzie ub. r. wczasy lecz­
nicze. Ponieważ skierowanie zbie­
gło się z terminem przeprowadz­
ki do nowego mieszkania, musia- 
lam z wczasów zrezygnować. Do 
tej pory bezskutecznie oczekuję 
wiadomości o przyznaniu mi sa­
natorium w nowym terminie. Czy 
muszę starania o leczenie rozpo­
cząć od początku? Czy słuszna 
jest decyzja o przyznaniu mi tylko 
wczasów leczniczych, skoro stan 
mego zdrowia wymaga leczenia 
w sanatorium? — pyta autorka 
listu. Pytanie to kieruje pod adre­
sem redakcji, zamiast bezpośred­
nio do oddziału, który winien jej 
jest wyjaśnienie przyczyn tej de­
cyzji. Ale oddział milczy. A to ro­
dzi nieufność, niechęć, poczucie 
krzywdy.

„Na zebraniu związkowym zgło­
siłam chęć wyjazdu na wczasy 
(po raz pierwszy). Prezes rady za­
kładowej odebrała skierowanie 
30 maja ubiegłego roku (jest ślad 
w księdze korespondencji), mnie 
zaś poinformowała o przyznaniu 
mi wczasów dopiero 28 czerwca, 
na 3 dni przed terminem rozpo­
częcia turnusu. Sądząc, że mi ich 
nie przyznano, już inaczej zapla­
nowałam sobie wypoczynek” — 
pisze koleżanka obciążona opłatą 
za nie wykorzystane skierowanie 
i pyta — czy o przyznaniu wcza­
sów rada zakładowa nie powin­
na zawiadomić jej przynajmniej 
na dwa tygodnie przed terminem 
wyjazdu, a nie w ostatniej chwi­
li?

Oczywiście, powinna. Masny ta 
przypadek niedopuszczalnego nie­
dbalstwa. A skutek? Utrata zau­
fania. Co gorsza, pretensje, żale 
i niepochlebne opinie z osoby pre­
zesa przenoszą się na instytucję, 
którą on reprezentuje. Podlegają 
niebezpiecznemu uogólnieniu, a 
to już godzi w dobre imię całej 
organizacji związkowej.

Do ogólnień mamy bezprzecznie 
szczególne predyspozycje. Temu 
też chyba przypisać należy pełną 
goryczy treść kolejnego listu, z 
którego fragment cytuję:

„Czasy, kiedy działacze ZNP nie 
mieli własnego kąta, należą na 
szczęście do przeszłości. Ale mimo 
trudnych warunków odznaczali 
się doskonalą znajomością sytua­
cji życiowej nauczycieli i w porę 
udzielali pomocy potrzebującym. 
Do rzadkości należy dziś waka­
cyjne odwiedzanie nauczycieli w 
sanatoriach i na wczasach przez 
kierownictwo Związku. Wiele 
zbiurokratyzowanych rad zakła­
dowych pełni funkcje administra­
cyjno - sprawozdawczo - staty-

styczne, ceni wygodę i dobre uMa- 
iy, szermuje pięknymi deklaracja­
mi, ale nauczyciel-czlonek Związ­
ku często pozostaje sam, bezbron­
ny i opuszczony w potrzebie”.

Czasem bywa i tak. Wydaje się 
jednak, że niesłuszne i co więcej 
krzywdzące byłoby obciążanie wi­
ną za biurokratyczny styl pracy 
wyłącznie rad zakładowych. Au­
torytet rady zależy nie tylko od 
postawy i zaangażowania prezesa 
czy sekretarza, pełniących często 
swoje funkcje społecznie, a więc 
pracujących kosztem własnego 
czasu. Wina ta ciąży także w pew­
nym stopniu na każdym z jej sze­
regowych członków, którzy rzad­
ko poczuwają się do obowiązku, 
aby słuszne poczynania rady 
wspierać.

Często, a taki wniosek można 
wyciągnąć również na podstawie 
treści listów, przyjmujemy posta­
wę swego rodzaju autsajderów, 
ograniczając swoją przynależność 
do Związku jedynie do płacenia 
składek i... żądań przyznania 
wczasów, pożyczki, udzielenia 
poparcia... Od aktywu rad żąda 
się odwagi w podejmowaniu in­
terwencji w sprawach spornych 
między pracodawcą a nauczycie­
lem, zajmowania zdecydowanego 
stanowiska w obronie jego przy­
wilejów. I słusznie. Ale to tylko 
jedna strona medalu. Bo wpraw­
dzie wygodniej jest, stojąc na 
uboczu, oczekiwać aż społeczny 
aktyw wszystko nam załatwi, ale 
przecież pamiętać musimy, że 
Związek — to my wszyscy.

To nasza wspólna działalność 
wspierająca pracę skromnego spo­
łecznego aktywu rady zakłado­
wej. I ma on chyba prawo tego 
poparcia od nas oczekiwać. I zro­
zumienia trudności, jakie nie­
rzadko napotyka.

Nauczyciele cenią Związek, jeśli 
spełnia on ich oczekiwania. Do 
Związku garną się też nauczycie- 
le-emeryci, bo zapewnia im on 
korzystne warunki dla dalszej po­
żytecznej działalności, pomaga w 
życiu. Ale są i tacy, którzy po 
prostu po przejściu na emeryturę 
nie znajdują komórki związko­
wej, która by ich przygarnęła.

Oto co pisze na ten temat jedna 
z czytelniczek:

„Ze względu na stan zdrowia w 
1975 roku przeszłam na wcześ­
niejszą emeryturę. Na skutek lik­
widacji powiatów znalazłam się 
w obcej gminie, gdzie do niedaw­
na byłam jedyną emerytką (teraz 
jest nas trzy). Do swojego dawne­
go powiatu już nie przynależę, 
a w nowej gminie jestem niezna­
na. Jest nas emerytów zbyt mało, 
aby stworzyć ognisko, toteż moja 
przynależność do Związku spro­
wadza się jedynie do opłacania 
składek członkowskich. Czuję się 
zapomniana, pokrzywdzona. Uwa­
żam, że wszyscy emeryci z całego 
województwa powinni należeć tto 
jednego kola, ogniska".

Czy jest to przypadek odosob­
niony? Chyba nie. Należy żało­
wać, że marnuje się w ten sposób 
bogaty potencjał ludzkich możli­
wości — ambicji i energii, którą 
pragną spożytkować w pracy dla 
innych.

Jakie byłyby wnioski st, tej 
przykrej wprawdzie, ale szczerej 
i otwartej rozmowy, którą mamy 
chyba prawo w naszej związko­
wej gazecie prowadzić? Trzeba 
doprowadzić do takiego umocnie­
nia wszystkich ogniw związko­
wych w terenie, aby ich człon­
kowie mogli tam zawsze otrzy­
mać : pomoc, radę i oparcie moral­
ne. Trzeba także stwarzać takie 
warunki, aby każdy nauczyciel 
znalazł w organizacji związkowej 
miejsce dla pozytywnej działal­
ności i rozwijania własnych za­
interesowań. Treść listów dowo­
dzi — że . nie wszędzie jeszcze 
Związek z zadań tych wywiązuje 
się ku ogólnemu zadowoleniu.

DANUTA BUKAŁOWA 
kierownik Działu Listów 

i Interwencji

CZYTASZ
-...... Z '■ ' ' : -

„GŁOS”

NASZA ANKIETA

Co sądzisz o „Głosie”? W jakim stopniu jest on Twoim pismem, 
czy spełnia oczekiwanie tych, którzy pragną widzieć w nim dobre­
go informatora, doradcę i przyjaciela? Czy chętnie sięgasz po „Glos”, 
co w nim akceptujesz, » co budzi Twój sprzeciw? Na te i wicie 
innych pytań możesz dać odpowiedź, wypełniając naszą ankietę, 
Zachęcamy do wypowiedzi wszystkich Czytelników, Wasz osąd 
będzie najlepszą reakcją na hasło: „Redaguj razem z nami". Ankie­
to jest anonimowa. Wypełnioną ankietę prosimy przysłać (do 15 
maja br.) pod adresem „Głosu” Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8, 
s dopiskiem „Nasza ankieta”.

1. Od której strony zaczynasz zwykle lekturę „Głosu”?

2. Spośród podanych pozycji podkreśl trzy, które czytasz naj­
chętniej:

a) reportaże mówiące o życiu szkól 1 nauczycieli,
b) wywiady z wybitnymi ludźmi,
c) artykuły publicystyczne,
d) dyskusje redakcyjne,
e) felietony, recenzje,
1) informacje,

3. Jak oceniasz stale cykle w „Głosie”, które z nich uważasz 
za najbardziej interesujące:

a) Klub Nauczycieli Klas I.
b) Co słychać, profesorze?
c) Rada nie od parady.
d) Nauczycielskie życiorysy.
e) 100 lat w herbie.
f) Kadry dla gospodarki.
g) Felieton sportowy.
h) Kraj.
?) Świat
j) Naszym zdaniem.
k) Rozmowa z czytelnikami.,
l) Kolumna satyryczna.
D List tygodnia.

4. Które s prowadzonych przez redakcję dyskusji uważasz zs 
najtrafniej wybrane i najciekawsze (podkreśl co najmniej dwie)?

a) Czas na wagę złota.
b) Miejsce w zespole.

Klimat dla postępu.
d) O krytyce naukowej.

Ł Którą z inicjatyw redakcji nznajesz za ciekawą i pożyteczną?

Ł Która z grup problemów prezentowana jest w „Głosie” w spo­
sób:

dobry wystarczający skromny

s) wychowawcze

b> szkolno-oswiatowe

sj związkowe

CZY WARTO?
Nawiązując do publikacji pŁ 

„Czy warto?”, zamieszczonej w 5 
numerze „Głosu Nauczycielskie-

10 nnciEisKi

go” z 4 lutego bieżącego roku, 
pragnę poinformować, że spotkał 
mnie podobny los, jak autorkę te­
go . artykułu.

W ciągu 18 lat (z dwuletnią 
przerwą po zmianie miejsca pra­
cy) otrzymywałem dodatek spec­
jalny. Miałem zaszczyt być dwu­
krotnym laureatem nagrody mi­

nistra oświaty i wychowania. W 
1978 roku brałem udział w kon­
kursie historycznym ZG ZNP, w 
którym praca moja została wy­
różniona. Uczestniczę również w 
konkursie pt. „Moje studia za­
oczne”.

Skutek? Dyrektor uścisnął mi 
dłoń na korytarzu, ale nie wzno­
wiono mi od szeregu lat otrzymy­
wanego dodatku.

STAŁY CZYTELNIK B

i) ffiedsg-ogiftzas

e) interwencyjne

nauki, kultury

socjalno-bytowe

, Cw znajduje** w „Gtoale' MMei® problemów najbardziej ak- 
tuainych w oświacie, którymi *yi« Mkola I nauczyciele?

a) tak
b) nie

g. Jakie powinny być propweje mIMw tematyką oświatową 
a związkową?

a) jak obęcple,
b) a przewagą «pr»*
e) s przewagą spraw związkowych,

9. Czy stopień ofensywnotci „Głosu" w zakresie ochrony inte­
resów pracowniczych członków ZNP uważam za:

a) zadowalający,
b) skromny,
e) niedostateczny.

10. Jakie rodzaje pnblikaejl mogłyby przydać pismu blasku i pod­
nieść jego rangę?

11. W jakich kwestiach podzielasz pogląd pisma, a z czym się 
nie zgadzasz?

12. Wymień największą wadę „Głosu” or*t Jego największą za­
letę?

13. Czy jesteś zadowolony z porad prawnych „Głosu”?
a) tąk,
b) nie,
c) nie mam zdani*.

14. Których autorów cenisz najwyżej?

15. Wymień trzy problemy, którymi „Głos” powinien zająć sic 
w najbliższym czasie.

1. .
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2. • ,
....................... . .  ........ -31.-

3.

16. Jak oceniasz szatę graficzną „Głosu”, co mpyoponowałbyi dla 
Jej poprawy?

17. DANE O SOBIE

a) wiek

b) pleć

c) wykształcenie 
................

d) funkcje zawodowe

e) miejsce gamtęsłltonją (dnie mlMfo, wiasteudm, wleft

f) „Glos ciytarn:
— systematycznie
— często
— od czasu do czasu
8) Od jak dawna jesteś eąytelnlkicm „Głoso”

(1S—31 kwietni* 1979 roku)

Niedziela — 1S kwietnia, godż. 10.00— 
11.00 (progr. IV): Klub Młodych Mi­
łośników Muzyki — koncert dla mło­
dzieży pt. „Gdy róg wkroczył ńa salę 
koncertową” — stereo lok.; godz. 
12.05—13.30 (progr. IV): Teatr Klasyki 
dla Młodzieży — „Kordian” — cz.,.I 
dramatu Juliusza Słowackiego.

Poniedziałek — 16 kwietnia, godz. 
10.00—11.00 (progr. IV): Klub Młodych 
Miłośników Muzyki — koncert dla 
dzieci pt. „Gdy orkiestra grat” — 
retransm. i Filharmonii Narodowej, 
stereo lok.; godz. 12.05—13.05 (progr. 
IV):. Teatr Klasyki dla Młodzieży — 
„Kordian” — cz. II dramatu J. Sło­
wackiego.

Wtorek — 17 Kwietnia, godz. 9.40— 
10.00 (progr. II 1 IV): Dla przedszkoli 
— słuch, pt. „Brat i siostra” z cyklu: 
„Teatr dla Najmłodszych”; godz. 21.50- 
22.10 (progr. IV): NURT (nauki poli­
tyczne) — „Problemy współistnienia i 
współzawodnictwa dwóch systemów 
społeczno-ekonomicznych” — doc. dr 
Joa.chim Meisner (premiera).

Spoda — 18 kwietnia, godz. 6.05—6.25 
(progr. I): NURT (nauki polityczne) 
— ..Problemy współistnienia 1 współ­
zawodnictwa dwóch systemów spo­
łeczno-ekonomicznych” — doc. dr Jo- 

achlni Meisner (powtórzenie pierw­
sze); godz, 6.10—6.30 (progr. IV): . NURT 
(nauki polityczne) — j.w. (powtórze­
nie drugie); godz. 21,50—22.10 (progr. 
IV): NURT (pedagogika) — „Psycho­
logiczne uwarunkowania procesu 
kształcenia (style poznawcze)” — doc. 
dr Tadeusz Lewowicki (premierą). •

Czwartek — 19 kwietnia, godz. 5.15— 
6.30 (progr. IV): Dla nauczycieli — 
„Radio szkole”; godz. 9.00—9.25 (progr. 
IV). Dla ki. iii—IV (tez. polski) — 
„Niezwykle spotkania z Wybickim" 
— słuch, z cyklu „Obrazki z naszej 
przeszłości" (powt. godz. .13.20—13.45 
irogr. IV); godz. 10.00—10.30 (progr. IV): 
Dla kl. VIII (jęz. polski) — „Język 
biedny I bogaty” — aud. z cykli;: 
„Mój jężyk”; godz. 11.00—11.30 (progr. 
IV): Dla kl. IV lic. (Propedeutyka Na­
uki o Społeczeństwie) — „O pokój 
i wolność narodów".

Piątek 20 kwietnia, godz. 6.05 — 
8.23. (progr. I): NURT (pedagogika) — 
„Psychologiczne „wariinkó-wańla pro­
cesu kształcenia (style poznawcze)” 
— doc. dr Tadeusz Lewowicki (pow­
tórzenie pierwsze) godz. S.10—6.33 
(progr. IV): NURT (pedagogika) — 
j.w.: (powt. drugie); godz. 9.00—9.20 
(Progr IV): Dla ki. IV wych. muzycz­
ne) — „wiosenna muzyka” z cyklu: 
„Posłuchaj z nami”; godz. 9.40—10.00 
(progr., II i IV); Dla przedszkoli — 
„Kropla kroplę'goni” — aud. sł.-łnuz. 
z cyklu: „Wesołe przedszkole”; godz. 
10.00 — w.». (progr. IV): Dla kl. VIII 
(wych. obywatelskie) — aud. x cyklu: 
„Dla przyszłości”; godz. 11.00—11.30 
(progr. IV): Dla szkól średn. (wych. 
muzyczne) — „Czucie i wiara silniej 
mówią do mnie’* — aud. Janusza Ce- 
giełły z cykIu:„Muzykando”.

Sobota — M kwietnia, godz. S.18—6.30 
(progr. IV):. Dla nauczycieli —' „Sa­
dło szkole”; godz. 9.00—8.25 (progr. IV): 
Mam 6 lat — ..Dwaj a trzeciego”, cykl 
matematyczny (powt. godz. 13.20— 
13.45, progr. IV); godz. 10.00—10.25 
(progr. IV): Dla kl. VIL. (chemia) — 
,;Uwaga, kwasy!”; godz. 11.00—11.39 
(progr. IV): Dla szkół średn. (chemia) 
— •„Nowoczesna alchemia” s cyklu: 
„Chemia.dnia dzisiejszego’’,
UWAGA: w dniach od 16 do 18 kwiet­
nia br. nie będzie audycji szkolnych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Sztandary., chorągwie, -proporce 
wykonuje pracownia hafciarsko- 
-malarska • L. Mierzejewska-Pocz- 
madska, Warsuaswa, Filtrowa 83 
ffi 49, «. 2Ż-24-8&

OT

SZTANDARY — PROPORCE wy­
konuje Pracownia Haftów. Artys­
tycznych Irena Szalowa dypl. 
mistrz hafciarski, $1-815 Poznań, 
Ratajczaka 26, telefon 22-żS-żb,

1

11 października 1378 roku zmarl w Poznaniu

KOL. PAWEŁ WÓJCICKI
nauczyciel szkól poznańskich, aktywny działacz związkowy, założyciel 
organizacji nauczycielskiej w Józefowie nad Wisłą, współorganizator 
strajku nauczycielskiego w 1937 roku, uczestnik tajnego nauczania i ruchu 
oporu w okresie okupacji, przewodniczący Sekcji Emerytów w Poznaniu, 
a następnie członek Zarządu Ogniska Emerytów — Poznań—Jeżyce, od­
znaczony Krzyżem Walecznych, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi. Złotą Odznaką ZNP.

CZESC JEJ PAMIĘCI!

GŁOS WYJAŚNIA
EKWIWALENT ZA URLOP

Kol. W.R. pyta: „Kifedy do­
puszczalna jest wypłata ekwi­
walentu pieniężnego w zamian 
za nie wykorzystany urlop wy­
poczynkowy?”.

Zgodnie z postanowieniami 
art. 171 Kodeksu Pracy ekwi­
walent taki należy się w razie 
niewykorzystania przysługują­
cego urlopu wypoczynkowego 
w całości lub w części z powo­
du:

,ą7 rozwiązania lub wygaś­
nięcia stosunku pracy,

b/ powołania pracownika do 
zasadniczej, okresowej lub za­
wodowej służby wojskowej, dó 
służby wojskowej w charakte­
rze kąndydata na żołnierza za­
wodowego albo do odbycia 

. przeszkolenia wojskowego, 
trwającego dłużej niż 3 mie­
siące.

ODPRAWA POŚMIERTNA

Pracownik zespołu ekono­
miczno-administracyjnego py­
ta: „Komu może być wypłaco­
na odprawa pośmiertna po 
zmarłym pracowniku i jaka 
jest jej wysokość?”.

W myśl art. 93 Kodeksu Drą­
cy odprawa pośmiertna przy­
sługuje od zakładu pracy ro­
dzinie pracownika. który 
zmarł w czasie trwania stosun- 

. ku. pracy lub w. okresie pobie­
rania, po jego rozwiązaniu, za­
siłku z tytułu niezdolności do 
pracy z powodu choroby.

Odprawę pośmiertną wypła- 
n ca się w wysokości:

3/ jednomiesięcznego wyna­
grodzenia pracownika, jeżeli o- 
kres jego zatrudnienia ,byl 
krótszy niż 10 lat:

b/ trzymieśięcżrięgo wyna­
grodzenia pracownika, jeżeli 
okres zatrudnienia trwał co 
najmniej 10 lat-

ę/ sześciomiesięcznego wy­
nagrodzenia, jeżeli okres za­
trudnienia wynosił co naj­
mniej 20 lat.

Do wskazanych okresów za­
trudnienia wlicza się wszystkie I okresy pracy, bez względu na 
przerwy w zatrudnieniu oraz 
bez względu na tryb rozwiąza­
nia stosunku pracy. A zatem 
wszystkie okresy pracy danego 
pracownika podlegają proste­
mu' zsumowaniu — bez żad­
nych wyjątków i ograniczeń.

Odprawa przysługuje nastę­
pującym członkom rodziny 
pracownika:

a/ małżonkowi,
b/ innym członkom rodziny 

spełniającym warunki wyma­
gane do uzyskania renty ro­
dzinnej w myśl przepisów o 
powszechnym zaopatrzeniu e- 
merytalnym pracowników i 
ich rodzin.

Jeżeli do odprawy pośmiert­
nej jest uprawnionych dwóch 
lub więcej członków rodziny, 
to odprawę dzieli się pomiędzy 
wszystkich uprawnionych — w 
częściach równych. Jeżeli nato­
miast po zmarłym pracowniku 
pozostał jeden członek rodziny 
uprawniony do odprawy, to 
tylko on otrzymuje odprawę, 
przy czym jednak jej kwota 
powinna odpowiadać połowie 
wysokości (na przykład po 
pracowniku o co najmniej 20- 
-letnim stażu pracy przysługu­
je równowartość 3-miesięczne- 
go wynagrodzenia).

ROZWIĄZANIE UMOWY O 
PRACĘ

Rada Zakładowa ZNP w P. 
pyta: „Jakie są uprawnienia 
rady zakładowej przy rozwią­
zaniu umowy o pracę bez wy­
powiedzenia — z winy woźne­
go szkolnego?”.

Pracownicy ekonomiczni, 
administracyjni i obsługi, za­
trudnieni w szkołach i w szko­
łach wyższych, objęci są posta­
nowieniami Kodeksu Pracy.

Zgodnie z art. 52 par. 3 Ko­
deksu Pracy, kierownik zakła­
du pracy (dyrektor, rektor) po­
dejmuje. decyzje w sprawie 
rozwiązania umowy o pracę po 
zasięgnięciu opinii rady zakła­
dowej, którą zawiadamia na 
piśmie o przyczynie uzasad­
niającej. rozwiązanie umowy. 
W razie zastrzeżeń co do za­
sadności rozwiązania umowy 
rada zakładowa wyraża swoją 
opinię niezwłocznie, nie póź­
niej niż w ciągu 3 dni. Rozwią­
zanie umowy o pracę z człon­
kiem rady zakładowej lub de­
legatem związkowym wymaga 
uprzedniej zgody bezpośrednio 
nadrzędnej instancji związko­
wej. to jest Zarządu Głównego 
ZNP, a nie: oddziału . Zarządu . 
Głównego ŻNP.

F. JAWORSKI

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ W BIERZWNI­
KU zatrudni ®d 1 sierpnia 1979 r. nauczyciela wychowania mu­
zycznego. Warunek, wyższe wykształcenie. Oferty składać z opi­
sem sytuacji rodzinnej: Gminny Dyrektor Szkół, 73-240 Bierzw­
nik, woj. Gorzów WIkp. .
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‘RASZKI
CZYSTA SZTUKAACH, TA BIUROKRACJA

PARADOKS
Wiesław Czermak

DOBRA RADA
Bogusław Wieczorek

KŁOPOT Z GŁOWĄ

KŁOPOT

najlepsze Życzenia

Ryszard Przymus

Jerzy Leszczyński SUUM CUIQUE

CIEMNA GŁOWA

Kazlmierz Gorzelok

OBURZONY PEDANT

Jan Gross

PORTRET

Eugeniusz Korkosz

PYTANIE NIERETORYCZNE

EKWILIBRYSTA

Leszek Kulik

MYŚLI TAKIE SOBIE

W źródle prawdy nie ma wody.
Józef Witkowski

Lekceważenie ciężko nas czasem doświadcza.

I to, co przychodzi do głowy, też nieraz bokiem wychodni |

Władysław Włodarczyk

Pole do popisu 
wymaga podpisu.

I w złotym kasku 
Nic nabierze blasku.

Zapamiętaj, 
Ze pokora 
Zjedna ci 
Wizytatora...

I nie dośpi. i nie doje, 
byle każdy miał za swoje.'

Ach, zrobić sobie zdjęci^ 
o jakim się dawno marzy, 
w dużym laurowym wieńcu 
tak bardzo jest' do twarzy.

Gdy „ręka rękę myje" 
jest to sztuka najczystsza, 
w której jeszcze wielu 
osiąga tytuł mistrza.

Ręka rękę myje, 
noga nogę wspiera. 
Tylko głowa sama: 
aż strach myśleć nieraz.

Oby nam przestał być dewizą 
szerszy gest niż horyzont.

Pewien wielki pedant 
Bardzo się oburzył: 
Stwierdził, że po czystej 
Też się ze iba kurzy.

Ileż to os 
ma ciepły głos!

Można dźwigać kamień w sercu pod warunkiem, że jest szla­
chetny.

Wie, że kości 
Są rzucone. 
Brak mu danych, 
W którą stronę...

Ze stert podań wyciąga się' nierzadko jeden jedyny wniosek 
— przeznaczyć je na makulaturę.

Kodeks Ucznia 
młodzież już posiada.. 
Ale czy zawsze 
przestrzega go Rada?

Kto chciałby śmiać się ostatni, ten nigdy śmiać by się nie 
mógł.

Czasem tam, gdzie wnioski nasuwają się same, nikt nie chce 
do nich dochodzić.

PRZYGOTOWANIA 
DO SEZONU

Przez wszystkie szczeble 
życiowej drabiny 
bardzo szybko przeszedł 
... z tubką wazeliny.

Najbezpieczniej być czasem poniżej wszelkiej krytyki.
Jerzy Leszczyński

Obeiosał sobie głowę, gdyż korona na nią nie wchodziła.
Jan Buiatowlcz

SZARZYZNA

i miastecz-

robić 
’b[/t

prac? w szkole z 
pierwszoligow- Klub nie zmarnował 

zimowej przerwy 
I o sukcesach 
już zarząd marzy. 
Zamiast trenować 
(trener zwolniony) 
Kupiono kilku 
znanych piłkarzy.

klubom nie 
nich ledwo 

Nie 
ja­

tę jego zespole 
Lesław Dziuba,

LUDOMIR MAZELA 
Gorlice

przed META

Przebywałem ostatnio w 
Piotrkowie, mieście, które, je­
śli chodzi o sport, słynie z za­
miłowania do gry w piłkę 
ręczną. Dzieje się tak za spra­
wą kilku nauczycieli, entuzjas­
tów tej na wskroś szkolnej 
dyscypliny sportowej. W szko­
łach w pitkę ręczną grają 
chłopcy i dziewczęta. Dzięki 
wspólnym zainteresowaniom 
młodzieży i pedagogów klub 
Piotrcopla, który sprawuje pa­
tronat nad kilkoma szkołami, 
wprowadził do 1 ligi męską 
drużynę. Nie dziw, że uciecha 
piotrkowian jest wielka, bo też 
i na ukończeniu jest budowa 
hali sportowej. Piłkarze ręczni 
zainaugurują w niej rozgrywki 
pierwszoligowców.

Stara to prawda, że tam, 
gdzie kluby współpracują ze 
szkołami i świadczą na rzecz 
uczącej się w nich młodzieży, 
na sukcesy we trzeba czekać 
długo. Piotrcoińa w drugiej li­
dze grała tylko dwa sezony i 
w rekordowym tempie awan­
sowała o szczebel wyżej. Pyta­
nie, czy w niej się utrzyma, na 
razie musi pozostać bez odpo­
wiedzi.

Nauczyciel wychowania fi­
zycznego, mgr Wojciech Gaw­
liński, godzi 
trenowaniem 
ców. Szczyci się wieloma wy­
chowankami, 
gra obecnie 
uczeń Technikum Budowlane­
go. którego odkrył i poprowa­
dził na wyżyny właśnie Woj­
ciech Gawliński. Dziuba, choć 
młody, jeszcze, dostąpił za­
szczytu pasowania na repre­
zentanta Polski. Został włą­
czony również do przygotowań 
olimpijskich. A zatem olimpij­
czyk!

Pisżę i myślę sobie, że takich 
jak Dziuba utalentowanych 
uczniów to naszych szkołach 
jest jak mrówek w mrowisku. 
Tyle, że nie wszyscy napoty­
kają wychowawców równie 
jak oni utalentowanych. Ma 
talent pedagogiczny nauczy­
ciel — łatwiej mu pracować, 
prędzej awansują jego podo­
pieczni. I odwrotnie.

NIEPOKOJE

ŁZA SIĘ W OKU KRĘCI!
Miało się zacząć punktual­

nie O dziewiątej trzydzieści, 
tak przynajmniej głosiło nra­
dowe zawiadomienie. Rozpo­
częło się o dziesiątej z minu­
tami, a więc z czterdziestomi- 
nutowym opóźnieniem. Z winy 
organizatorów’ i prezydium I 
ani słowa przeprosin Fatalna 
akustyka sali > milczące głoś­
niki. Mikrofonu nie zauważa­
no. Po sakramentalnym zaga­
jeniu długi referat zaczerpnię­
ty z prasy Podczas przerwy 
zwierzano się u- małych grup­
kach. że temat był już znany. 
Od dawna. Po referacie (godzi-

<nTnV> PiSĄHHf 
JUŻ &OTOHJE'.. tftr

Myliłby się ten, kto by są­
dził, że to jest jedyny warunek 
postępu w szkoleniu sporto­
wym . Towarzyszą mu inne.

Bardzo wiele zależy od sa­
mego podejścia do młodych a- 
deptów sportu, kontaktów na 
linii trener—zawodnik. Pierw­
szy powinien zabiegać, by zro­
bić dobre wrażenie na przysz­
łym wychowanku, liczy się tu 
jego kultura, sposób zachowa­
nia, styl w postępowaniu.

Nie tylko sami młodzi spor­
towcy, lecz również działacze 
podkreślają, że losy przyszłego 
mistrza zależą także od tego, 
w jakich warunkach przyj­
dzie mu pracować. Chodzi o is­
totny problem: higienę, stan­
dard urządzeń, oprawę trenin­
gu. jego sprawne przeprowa­
dzenie i zakończenie. I co się 
dowiadujemy?

Młodzież coraz mniej chęt­
nie idzie do klubu, ponieważ 
zastaje tam brud. styka się z 
dewastacją przyrządów, bra­
kiem odpowiedzialności za 
mienie społeczne. Zacytuję 
kilka zdań z „Trybuny Ludu” 
(4 kwietnia br.j. „Obrazek z 
szatni jednego z klubów: Po­
rozbijane szafki, na. podłodze 
walają się tenisówki różnej 
numeracji. Na pólkach bała­
gan: razem leżą maski i skar­
pety. Przepocone dresy powo­
dują błyskawiczną korozję le­
żących razem szabli. Pod ścia­
nami tzw. trampkokorki. i po­
darte koszulki”.

Podobne publikacje ukazują 
się na łamch prasy z zadzi­
wiającą regularnością. Skut­
ków nie widać. Stan szatni, sa­
nitariatów coraz bardziej prze­
rażający.

Nasuwają się przypuszcze­
nia, że z naborem młodzieży do 
sportu będzie coraz gorzej, je­
śli taki stan urządzeń i zaple­
cza utrzyma się na dłuższą me­
tę. W tej sprawie zdecydowa­
nie wypowiedziała się dr Kry­
styna Lipska, prezes stołeczne­
go klubu AZS przy Akademii 
Wychowania Fizycznego. A 
glos zabrała nie prywatnie.

na i 10 minut) rozdano uczest­
nikom najważniejsze (zdaniem 
prezydium) tezy na papierze, 
po czym nastąpiła śO-minuto- 
wa przerwa.

W „ożywionej” dyskusji glos 
zabrali przedstawiciele prezy­
dium. Pierwszy dyskutant 
przez trzy kwadranse powta­
rzał prawdy wygłoszone przez 
prelegenta, jakby tamten po­
sługiwał się najczystszą 
chińszczyzmą. Kolejny mówca 
przez 30 minut rozwijał poglą­
dy swego przedmówcy. Z kolei 

lecz na plenum Rady Sportu 
GKKFiS: „Nie będę zachęcała 
dziewcząt do uprawiania spor­
tu, bo wiem, jak niechętnie 
przychodzą na treningi, po 
których nie mają się gdzie u- 
myć, zastają znane sytuacje 
sanitarne. Wrażliwe dziewczę­
ta od tego uciekają i boją się 
jakiegokolwiek styku z bru- 

, dem, niechlujstwem, dewasta­
cją”

Warto rozważyć ten glos. W 
końcu wypowiedź pochodzi z 
ust prezesa klubu, kobiety 
mocno zaniepokojonej bra­
kiem troski o wygląd obiektów 
sportowych, które w miarę u- 
plywu czasu ulegają wynisz­
czaniu i w których młodzież 
nie czuje się dobrze. Dodam, 
że AZS ma dobre doświadcze­
nia nie tylko w pracy szkole­
niowej. Szkoły, którymi ten 
klub się opiekuje, na ogól nie 
mają najmniejszych zastrze­
żeń, jak nie mają ich szkoły 
piotrkowskie, bo w jednym i 
drugim przypadku o wszyst­
kich sprawach decyduje nie to, 
co klub zyskuje, opiekując się 
uczniami wykazującymi zain­
teresowania sportem, lecz to, 
jakie z tego faktu korzyści o- 
siąga sama młodzież.

Głos prezesa Lipskiej doty­
czył sytuacji nie w jednym, 
dwóch klubach, mówiła ona o 
tym, z czym dę spotyka mło­
dzież szkolna w zdecydowanej 
większości różnych klubów w 
naszych miastach 
kach.

Wiem, że lekko 
jest i że wiele z 
więżę koniec z końcem, 
znaczy to, że na warunki, 
kie tam panują, patrzeć trze­
ba przez pa.!ce Le pitej 
mniej, lecz dobrze niż 
wiele i.źle, po partacku. Par­
taczy nam nie brak. Kluby 
małe, niestety, w tym przodu­
ją. Lecz nie brak i tych zna­
nych, wielkich, którym przy­
dałaby się miotła do wymiece­
nia brudów, przydałby się tam 
cieśla, stolarz. Młodzi sportow­
ej/ życzliwym okiem patrzyli­
by na gospodarnego maga­
zyniera. porządkowych wypeł­
niających swe powinności, za 
co w końcu biorą pieniądze.

A tymczasem' brudno wszę­
dzie, smutno wszędzie. Co to 
będzie, gdy drzwi w klubach 
całkiem zmurszeją, ściany sal 
pokryje wilgoć, a sprzęt legnie 
ruszony zębem czasu? Kto 
wówczas przyjdzie do klubu?

MIECZYSŁAW BILSKI

następny, potem jeszcze mny 
brnęła uparcie przez gęstwinę 
słów przebytych po raz drugi, 
trzeci, czwarty...

Na twarzach zgnębionych 
słuchaczy malowała się szczera 
wściekłość. .4 była już godzina 
trzynasta trzydzieści pięć, i 
niedziela. Wyziębłe oklaski 
skwitowały wystąpienia dwóch 
ostatnich dyskutantów (też z 
prezydium).

Dla zwyczajnych słuchaczy 
czasu zabrakło, co jednak nie 
osłabiło ich entuzjazmu,, gdy 
szparko opuszczali salę. Uprze­
dnio jednak wzruszony prze­
wodniczący zdążył objawić 
wszem wobec, że zebranie by­
ło potrzebne i nader owocne. 
Hej, łza się w oku kręd!

•''ZACZĘLIŚMY dD TP/SANEK
SZEO TAK DOBRZEJE YflMALO 
ttfUŚMY PRZY OKAZJI CAEE 

mieszkanie ... ———


